
lir. » ,  Rok x m bwsw, Btedtioa 8 m a k  1B I . Gydaule gepolkdnkKf.
Ceny prenmneraty: 

W e Lwowie bez doręczenia do 
floreu Mk. ISO'— miesięcznie, 
z dwukrotną dostawą 210  Mk. 
Na prowincji z przesyłką po­
cztową M. 2 1 0  Za granicą M 3 0 0
Cena pojedynczego nu- 
otfcru popołudniowego 

we Lwowie - 
i na prowincji.

w y c h o d z i  d w a  r a z y  d z  e n n i e

Ceny ogłoszeń:
O głoszenia m iejscow e (lw ow skie *» 1 
1 wiersz (nonpartii) 8 Mk. „Nadesł*-i 
ne“ i .Nekrologi* 25 Mk., na 1-sze, ko­
lumnie 80 Mk., kronika 50 Mk.. po Kro-1 
nice i komunikaty 35M k.Drol ne og ło -, 

szenia 3 Mk.
O głoszenia zamiejscow.* (pozalwow-, 
skiei zal wiersz (nonpareil) 12 Mp., Na-, 
desłane i nekrologi .15 Mk., na - s z e ' ' 
kolumnie 100 Mk., przed kroniką70MC. 
po kronice i komunikaty 50 Mk., Dro-, 

bne ogłoszenia za słowo 5 Mk. ; 
Pask i na kolumnach tekstowych p o j  

cenie „Nadesłanego*. 
Ogłoszenia: w porannym wydanh*

o 50% droższe.
Adres Redakcji, Administracji 1 tokarat j

Lwów, ul. Z im orow ieza  11-15.
Rękopisów nadesłanych nie zwraea się!

Rękopisy i li3ty w sprawach ladakcyjnych należy adresować do: R dakcH Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje'
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Polskie, Lwów.

Nakładem' Spółki Wydawniczej „Słowa Polskiego". Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. W acław Mąibaum. /

Niezmiernej ćoriasłości dla Pańsw a Polskiego 
spraw,a górnośląska, która wskutek samorzutnego 
Powstania doprowadzonego do rozpaczy ludu tej 
óz elnicy piastowskiej, doszła dio stadjum najw yższe­
go zaognienia, przysłoniła nieco oczom społeczeń­
stwa inną nie mniej ważną sprawę, która rozstrzyga 
się w łaśnie obecnie w Brukseli podczas rozpoczę­
tych w d n u  6 maja obrad polsko-litewskich, prow a­
dzonych pod przewodnictwem  Hymansa.

Sprawa zaś ta w etzłh na tory, które musza na- 
belrtic społeczeństwo największym niepokojem, gdyż 
Przyłączenie W ileńszczyzny da Polsk. zostało bar­
dzo poważnie zagrożone.

W  kwestji wileńskiej — jak w/adomo — nieofi­
cjalne, pozasejmowe czynniki dyplomatyczne dążyły, 
°d pierwszej chwili zajęcia Wilna przez wojska pol­
skie do sprzecznego z  wolą miejscowej ludności i ol­
brzymiej większości nairodu rozwiązania w  kierunku 
'Wariacji polsko-litewskiej, które miało być uzyska- 
110 za ce rę  przyłączenia Wilna do Litwy.

Natomiast Sejm kilkakrotnie w  sposób katego­
ryczny t świadczył się przeciw  wszelkim kombina­
to m  federakstycznym.

I tak dnia 10 listopada 1920 powziął Sejm nastę­
pującą uchwałę:

„Sejm w zyw a Rząd, by  uczynił w szystko dla 
zapewnienia ludności Ziemi Wileńskiej jaknaiszyb- 
^eg o  i usuwającego wszelkie wąitpliwości ostate­
cznego wypowiedzenia się w  straw ie  swego poła­
ż e n ia  się z Rzecząpospol tą Polską w jedną całość 
Państwową".

Na wniosek zaś konrsjl spraw  zagranicznych 
2 dnia U m arca 1921 Sejm dnia 15 kwietnia 1921 
ffwiefdził jednomyślną uchwałą „pragńenie olbrzy­
miej większości ludności Ziemi Wileńskiej pozosta­
j e  w nierozerwalnej łączności z Polską"-

Nadto na posiedzeniu z 18 kwietnia! Sejm uchwa- 
wyraźnie, że „Rzeczpospolita Polska nie będzie 

je g ła  w żadnym wypadku ndzśeRć zgody na żadną 
mrrnę aabitrażu".

W  każdem państw ie praworządnem  jasną jest 
P ^ ż ą ,  iż Rząd przed Sejmem odpowiedzialny, obo- 

lązatry jest uchwały Sejmu jaknajściślej wykonać, 
ueby zaś postąp# przeciwnie, musi ponieść w szyst 

^ .k o n sek w en c je  praw ne swego samowolnego dzia-

j j t ' . ? ^ ż v ostatnich czasach' w yszły  na jaw  fakty, 
PlnK - ^  s^ne a uzasadnione podejrzenie, że dy- 

omacja nasza nieof cjalnie forsuje sprzeczną z  wolą 
sice*11- ^ederallistvczne rozwiązanie spraw y wileń- 
r ., 1 to właśnie w  drodze arbitrażu, bo zapomocą
rokowań z rządami aljanckiemi.
sza\vkkan° W id e ikorespondent paryski „Gazety W ar­
temu n '6  ̂ ’ ^ az^mierz Smogorzewski, przesłał 
że -_ mu informacje, z których wynika niezbicie, 
L  ’’ ^ t t js k ie  minilsterjum spraw  zagranicznych, a: 
iel u f lL 0™ *  p- Laroche jest w  posiadaniu pro- 
torv 7 n-T̂  " cil nolsko-l tewsklej. pochodzącego z au­
ty roznvm-'S°  Polskiego1'- P. minister Sapieha
Wprawd • 7‘ *ym2e korespondentem zaprzeczył
r2adom Ie--Stan )̂wczcr’ jakoby rząd  polski w ręczył 
stwierąw-,ai3a^ c^ im memorjał podobny, ale — jak 
m j domn , aze^  ^ ' £'k'steawska‘‘, .— „,ks. Sapi^liaj. 
główna p0-’ęC|'a o dyplomacji, według których
Zapewnią- Talleyrandcu i Mette-nicha było to, że 
^ a rsz a w c ^ ^ 1 można było wierzyć". „Gazeta

i2 ^ g ra n ic y 1 ?0<laie’ że w dniu 2 maja otrzym ała
, nie infra-^Jł fdzc- poważnego źródła potwierdze-

^ów nocz^SWeSO- korespondenta.
Przez w-tT^ f  stery  Polityczne, reprezentowane 
tej spra*/. v :rw ą '’-^zeazP°spoiitą‘‘, otrzym ały w 
które p. ś t  W / r czne informacje z szczegółami,

1 Po^iedżialneo-o ”S',C’ u^ra  ̂ w 1Qrm ę prośby do od-
spraw  zagrani-

do s tw ie rd z a -  ta gabinetu W itosa, zmierzającej
„Za wiedza ^ f i ^ c e g o  stanu rz e c z y

przeormrr j  !cl1 P^ynników, którym  powie- 
Uckwa| sejnrcmrif-h Cnie .SI>rf-wy  wileńskiej w  myśl 
4agraPicmvhb pl P^anowicie p. n rn istra  spraw  

PPkselj p A«t-#>r̂ re i naszego przedstawiciela w  
• ^ k en azeg o , m a być spraw a w  naradach

brukselskich skierowana We ku połączeniu; WHen- 
szczyzny z Po'ską, ale -ku stworzeniu z W ileńszczy­
zny i Kowieńszczyzny osobnego Państw a Litewskie­
go, któreby weszło w  federację z  Państw em  Pol- 
skiem".

„Według tych zamierzeń Państw o Litewsk.e 
składałoby się z dwu okręgów: wileńskiego i ko­
wieńskiego, z których każdy miałby swój sejm miej­
scowy. ale nadto oba razem  miałyby dla spraw  
wspólnych delegację kiowieńsko-wileńską. W  ten  
sposób Wilno byłoby związane przedewszystkiem  
z nownem. Dopiero razem  delegacja kowieńsko- 
wiieńska obradowałaby z delegacją w arszaw ską nad 
wspólnerrii sprawami skatrbowemi, wojskowemi i 
zagranicznemu Państw o Polskie i Państw o Litew­
skie miałyby wspólnego Naczelnika Państwa, w y­
bieranego na kolejne wnioski Polski. W ilna i Kowna, 
czyli obalony byłby sposób wyboru Prezydenta, 
ustalony w  Konstytucji naszej z dnia 17 marca r. b., 
a  w w yborze tym wielkie Państw o Polskie zw iąza­
ne byłoby wolą Kowna".

„Gdy dnia 5 maja zaczną się obraidy w  Brukseli, 
ma się tam odegrać z góry ułożone przsdstawilenie. 
Mianowicie p. Hymans zawiadomi, żc ze strony An- 
glji i Francji w płynął wniosek takiego właśnie za­
łatwienia spraw y polsko-L'itevTskiei“. W ówczas p. 
Askenaizy bardzo się zdziwi i oświadczy, że zawia­
domi o  tein rząd polski w osobie p. ministra Sapie­
hy. Z kolei p. minister Sapieha także s :ę zdziwi i za­
wiadomi o tem Sejm. O tem wszystkiem  już w róbla

świergocą w Londynie, Paryżu  i B ruK sĄ  a przede-^ 
wszystkiem  wiedzą o tem doskonale Litwini, którzyj 
tylko patrzą, jaką drogą stw orzyć Państwo Li!tew-i 
skie z  Wrilnem i których zapewne naw et nauczono,' 
aby się drożyli. Oszukany tyłko będzie Sejm Polski".:

Zwróciliśmy jeszcze uwagę, że właśnie dla uła­
twi etaa takiego przebiegu spraw y posłano do B ruk-1 
seli, po uchwale Sejmu, przeciwnej federahzm owjj 
trzech federalistów, pp. Askenazego, Łukasiewicza ij 
Arciszewskiego, a nie dopuszczono w sposób rażący, 
przedstawicieli W ileńszczyzny; p. Stroński wyrażał- 
nadzieję, że p. W itos przypomni naszym przedsta­
wicielom brukselskim, i i  w Polsce obowiązują u- 
chwaty Sejmu i że wskutek przedwczesnego podnie-' 
sienią zasłoni", zamierzone- przedstawienie nie od­
będzie się.

Bez względu na to, jak w  danym wypadku po-[ 
stąpił p- prezydent gabinetu, informacje pp. Smogo-i 
rzewskiego i Strcńskiego mają same przez się do­
niosłe znaczenie i niewątpliwie pociągną '»  sobą w  
Sejmie ważne następstw a polityczne.

Okazuje się bowiem, że mamy dwie dypłoma-; 
cje: jedną jawna, oficjalną, przeznaczoną dla Sejmuj 
i społeczeństwa, ale iikcyjpą — ii drugą, istotniej 
działającą, ale tajną i postępującą wyłącznie w myśl 
arbitralnych instrukcyj jednostek.

Ta anorralja pow inra ustać jaknajrycliłej. Dzięki1 
tej Janusowej dyplomacji o dwu obliczać*1 Wilno; 
może być dla Polski zaprzepaszczone w sposób 1 
tragiczny. (—)

NA DOBIŁ.
A  więc federacja.

Długo nie -lał się sklecić romans polsko-4iłewskŁ 
Próżno zakochany pan Iwanowski: siadał na aeroplany
i wogjł w  nich swoje plany / Wilna do Wai szaw y i 
z Pokotem . Coś się ciągle psuło w  tym  duecie, z 
którego słów i melodii wynikał©, że Polska ptowiima
pójść górą, a Litwa doliną j że jeżeli zakwitną jakim
kwiatem, to w każdym razie nie federacyjnym.

Tymczasem na górze pofekaa, to znaazy na samei 
górze, nie poniechano ulubionej myśli federacyjnej, za 
wieziono ią ntaiwet na pokaz panu Briandowj do Pa- 
tyża. Co dziwniejsze i w  dolinie kowieńsbiei, którą 
uznała nasza poezia za najpiękniejszą w  świede, a clo 
której nie maże się w równym stopniu przekonać 
nasza proza polityczna, otóż w  tej uolime zaczęły ru­
sałki fedcalistyczne aziergać murawę po swoiemu. 
W  Paryskiem ministerstwie spraw zagranicznych 
leży Już gotowiuslenka m tercyza naszego ślubu z Li­
tw ą. Wprawdzie minister naszych sprawek zagranicz­
nych nic wie nic o tem i nawet dał słowo dyploma­
tyczne, że Wilno pozotsanie zawsze polsKie, ale wszak 
że od tego żeby me wiedzieć o najważniejszych rze­
czach są wogóie nasi obecni ministrowie, zaś mężo- 
wj tej miary, co Pan SaiPieJia, wiadomo chyba, że w 
dyplomacji idzie nic o słowa, ale o czyny.

W szystko zatem jest w  Porządku. Nasz Askenazy 
ze swoimi totuintackiani: Arciszewskim i Lukasiewi- 
czem, wiedzą, co i ’ak mówić .w Brukseli, w której 
już otwarte rąmi.s.ia i serca przygotowali nadniemeń- 
scy bracia: liamaj, Klimas i iego towarzysze: Gale- 
rano\vski j, Elate. Galerja europejska czeka, co powie 
ta  elita Litwy, zasiadlszy za srolefri konferencyjnym. 
Nasze posły budzą mniej interesu Jako, że skłonność 
do kiwania głowami naszych M acchdvellów na wszy­
stko, co im się powie, jest już nim  o naszą mledość 
państwnową znaną. Chociaż tym razem opór Litwy 
nie będzie zdaje się namiętny. Nie będzie, ież,eli pra­
wdą .iest, o czem dowiaduję się w ostatniej clb^jli, że 
sprawę ubito na miejscu i że zdołano U tw ę  przeko­
nać o konieczności — małżeństwa toby było za sil­
nie, ale intratnego stosunku z isami.

Kto nie w ierzy dziś, uwierzy jutro. Oiuania Pol­
ska oi aruje podebno Litwie w prezencie fedcracjj- 
nym ziemię wileńska, ktćra będzie zresztą stanowić 
osobny kanton do pary  z drugim >■ anionem kowień­
skim. Stolicą tak obdarowanego przez nas państwa 
litewskiego stanie się W Jno. dzięki czemu pan Sa­
pieha będzie miai sposobność szybko zrealizować 
swoje słowo i ugruntować mocno zagwarantowaną 
polskość tego miasto. Kantonowi wileńskiemu zosta­
wiono wspaniałomyślnie w łasny sejmik, prawdopo­

dobnie polo, żeby mógł na rim  uchwalać wyrazy, 
wdzięczności Hymansowi, a postawienie pomnika1 
Prystorow i, natomiast na narady o wspólnych spra­
wach będą do Wilna zlatyw ać słowiki z kowień­
skiej dąbrowy, żeby mieć kontrolę nad polską, dziś 
jeszcze większością, co zresztą z czasem da się ła­
tw o przerobić.

Te pomysły, dotyczące budowania samego pań­
stw a lite a-skiego, po których ptoenać, że „majster 
z Wilna był, nic gotem", a w  każdym razie nie po­
ważniejszym europejczykiem, że był bardzo nai­
wnym majstrem, wyuczonym murarki w  Litwie Środ 
kowej, biedna wobec samych zasad1 federacji. Oro 
połączoną delegacja wileńsko-ko-wiensko-warszaw- 
ska i to w  swych częściach składowych równoupra­
wniona, ma wedle tych zasad kierować wspólną no 
lityką zagraniczną ii wojskową. Doprawdy wierzyć 
się nie chce. W ięc o polityce państwa polskiego, o 
naszym pokoju i wojnie będziie decydować jakiś pan 
Smetona czy szef sztabku kowieńskiego Kleczyń- 
skis. W ięc losy pańsftwa o trzydziestomiljorow ej lu­
dności weźmie w ręce przedstawiciel potworka pan 
stwowego, n|e mającego razem  z wileńszczyzną 
trzech miljonów mieszkańców. W ięc do rozwoju na­
rodu, zaawansowanego rzetelnie w  kulturalnej pracy, 
doczepiony będzie ten barbarzyński balast i to z u- 
przywilejowanym głosem, to hamujące nas w na­
szych drogach, niedoheblowane piąte koło u wozu. 
W ięc sejmowi naszemu zamknie się usta w  najwa­
żniejszej polityce zagranicznej i  wojskowe', skazując 
Polskę z góry na klęski targów wiecznych z w ą tp l i­
wymi sojusznikami z Kowna i W ina, przeznaczając 
ją do roli bezwładnej, na prawo, ani na lewo ruszyć1 
się niezdolnej Austrii, której końcem musi być ban­
ki uctwo.

I co jeszcze m a robić ta równouprawniona trój- 
delegacja sprzymierzeńcza? W ybierać wspólnego Na1 
czeln ka Państw a polsko-litewskiego. A więc stąd 
wracali Litwini polscy czy Polacy litewscy. To je s t-  
punkt zberny tej rocnej wycieczki, na której uraczo­
no włożyć na najgodniejsze skronie kołpak W itołdo 
wy. A więc to nie zw ykła Chrmera z Bellerofontcm, 
ale z Belwederofoutem. P an  Sapieha miał różne do­
stojeństwa w rodzie, miał zapewnie i Wielkich Ko­
niuszych między pr"odkanii- Sam stał się przed no­
w ą podróżą, do której żadna ostrogą nie zmusi opi- 
nji polskiej, koniuszym belwederskiej Chimery.-

Oby mu tą  droga nie w yszła  na złe — bardzo 
rychło.

Stanisław Maykowski.
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M
PROF. BUJAK O REFORMIE ROLNEJ.

Prof. Bujak, który — jak wiadomo — dat teore­
tyczne uzasadu Lnie idc.ii w ywłaszczenia celem prze­
prowadzenia reform y rolnej, obecnie w wyuanej 
ostatnio pracy p. t :  „Uwagi krytyczne o naszej re ­
formie rolnej" w jej rozdziale końcowym reasumuje 
w yw ody swe o ustawie zdiua 15 Lipca w  następują­
cych stówach;

„Pod względem formy, ustaw a z 15 Lipca nie jest 
bynajmniej chlubą dla działalności ustaw odawczej 
Sejmu Konstytucyjnego, lecz raczej jej kompromi­
tacją.

Pod wzgledem treści nie jest ona zrobiona dla 
dobra i .przysjrości, państw a i narodu, ale dla chw ały 
stronnictw  i zadowolenia wyborców. W  całości wz-ię 
ta  jest ona klasycznym przykładem , jaką ustawa być 
nie powinna.

Grzechem pierworodnym, w  którym  ustaw a zo­
stała zrodzona, jest współzawodnictwo stronnictw  ii 
posłów włościańskich o łaskę w yborców  przy przy­
szłych w yborach; to też najlepiej możnaby ją okre­
ślić, jako zaspakajanie głodu ziemi przez głodnych 
znaczenia i w ładzy i pod obuchem najazdu nieprzy­
ja c ie ls k ą  a.

Mówię z calem przekonaniem, że to walne zw y­
cięstwo, które w 510 rocznicę Grunwaldu odniosły 
w  Sejmie stronnictw a chłopskie i robotnicze, nip jest  ̂
zwycięstw em  Polski,żc może stać sie klęską dla mej, 
jeżeli ustawa o  wykonaniu reform y rolnej nie zosta­
nie poprawiona".

ZAGHLUL PASZA PRZECIW GABINETOWI 
EGIPSKIEMU.

Zaghlul Pasza, nacjonalista egipski, wygłosił w  o- 
statnich dniach w Kairze mowę, w któ' ej ostro skry­
tykował ustępliwość prezydenta ministrów Adly Paszy 
w stosunku do rządu angielskiego. Zaghlu1 nazwał 
obecny gabinet egipskj tj^orem angielskim, k tóry  re­
prezentuje imperialistycznflpdążenia W . Brytanji, a tem 
samem rozmija się z wolą całego- Egiptu i nje może 
być wykładnikiem żądań narodu. Jedynie t zw. „De­
legacja egipska'^ na której czele stoi Zaghlul może za­
bierać glos w  sprawach kraju i  prowadzić rokowania 
z  rządem angielskim. „Jeżeli teraźniejszy gabfnet egip­
ski — mówił Zaghlul — rozpocznie rokowania z rządem  
W . Brytanji, tor będzie to  tak, jakby Jerzy  V. układał 
s-jię z Jerzym  V.

Ponieważ jakiś czas ternu zostało ustalonem, że 
„Delegacja egipska" będzie wspólnie pracowaG z rzą- 
dem egipskim, obecnie stanowisko Zaghlul Paszy wy- 
wołało konsternacje w  angielskich sferach oficjalnych. 
Okazało się bciwiem, że Zaghlul Pasza nie ustęruje z 
raz  obranej drogi i w ytrw ale bez oglądania się m  ofic­
jalne sfery Egiptu — które nazwał zabawką w ręku
AnBy  dąży do urzeczywistnienia swoich koncepcji
narodowościowych.

fS'fcnowisko gabinetu jest zachwianem, bez pomocy 
stronników Zaghlul Paszy nie potrafi on zyskać zau­
fania w  oczach całej ludności.

„Times‘y “ przyznają, że Zaghlul Pasza uważany 
jest przez ogromną większość narodu za „bożk; ". P o ­
trafił on zdobyć sobie ślepy posłuch i zaufanie u swych 
współrodaków. Oficjalne usunięcie się od prac gabinetu 
: g o rz k ie  słowa, jakie pod jego adresem powiedział Zag 
Mul Pasza uniemożliwiają rządowi brytyjskiemu doj­
ście do porozumienia w  kwestii egipskiej, gdyż to, co 
zostałoby między Atiglją a oficjalnie rraez nią uzna­
n e  mi sferami Egiptu postauowionem, nie znalazłoby 
zupełnie wśród narodu egipskiego posłuchu-

W całym kraju panuje silne podniecenie. Hasło 
„Jeeynym  naszym wodzem Zaghlul" przyjęła prawie 
cała ludność.

.,Times‘y" piszą: „Jeżeli „umiarkowani" ustąpią
pod presją nacjonalistów, gabinet padnie, a Zaghlul 
stworzy nowy, w którym rierw szy głos będą miały 
radykalne żywioły, to Egipt móże być pewnym, że 
W . Brytanja okaże się wobec nowego gabinetu o wiele 
mniej ustępliwą aniżeli jest w stosunku do umiarkowa­
nych żywiołów . Od wypadków, które nastąpią w naj­
bliższym czasie, zależy cała przyszłość Egiptu. Upadek 
teraźniejszego gabinetu Przekreśli wszelką możliwość 
urzeczywistnienia politycznych aspiracji Egiptu".

OBAWA ENKAFNITÓW.
„Głos Narodu" pisze; Zapowiedziane przez p No- 

.waczyńskiego w „Rzeczypospolitej" wydawnictwo 
„Czarnej Księgi" germanofilów polskich, która ma wre­
szcie uwiecznić dla potomności „zasługi" N. K- N. i 
całej falangi mniejszych i większych „enkaenitów" — 
wyprowadziło z równowagi „Naprzód", mający wido­
cznie najwięcej .grzechów na sumieniu. To też z obu­
rzeniem i z Przerażeniem organ ten piorunuje na „en­
decki" raport policyjny (!) który ma być przecie tylko 
zbiorem dokumentów! Ale prawda w  oczy kole i to 
prawda — co jest "wprost zdumiewającą rzeczą — do­
tychczas tak strasznie ukrywana, że nawet z roczni­
ków ..Naprzodu" w  Bibliotece Jagiellońskiej powyci­
nano najciekawsze ustępy artykułów... Tem bardziej 
wiec trzeba wyciągnąć na światło dzienne i przeka­
zać historji fakty, do dziś dnia najbezczelniej sfałszo­
wane.

A jeśli ogłoszenie prawdy „Naprzód" nazywa „ra­
portem policyjnym", to  poniekąd ma słuszność o tyle,

że istotnie nawet policja miałaby tu także coś do ro­
boty, gdyby zechciała przeprowadzić dochodzenia- co 
ąię Stało z listą „współpracowników" krak. „K. Stelle". 
Na ten „raport policyjny", o zasługach czarno-żółtych 
patrjotów, może niemiły dla pewnych osóu, czeka ca­
ła uczciwa opinja polska j«ż od 2 lat...

NIEPOKOJE W  RJECE.
Rjeka jest znowu terenem rozruchów. Daeli się 

ona na dwa obozy; i eden to  zwolennicy d‘ Aimun- 
zia, pragnący aaieksji Rjebi na rzecz Włoch, drugi, 
to partia Autonoimstów na której czele stoi wrogi d‘ 
Annunzii Sigąor Zannella, pragnący dla Riefci zupełnej 
niezawisłości.

Obecnie odbywają się w  Ricce wybory do Zgro­
madzenia konstytuanty. Poazątkow o panował spokój, 
gdy jednak pokazało się, że partja Autonomistów od­
nosi zw ycięstwo wyborcze, zaczęły się gwałtowne 
bóiki. Legioniści, którzy no wyjefdzie d‘ Atmunzia po­
został; Rjece napadli na biura wyborcze, zdemo­
lowali ic, papiery zniszczyli, nastąpiła w  carem mie­
ście strzelanina, poczęto z iednej i drugiej strony rzu­
cać ręczne granaty. Legioniści w  przeciągu iednegc 
dnia zajęli wszystkie rządowe buuynki. W  następnym 
dniu w kroczyły do miasta regularne oddziały włoskie­
go wojska, które od czasu traktatu w  Rapallo stały 
w okokeuch miasta, celem strzeżenia porządku. Ci 

‘przywrócili w mieście spokój.

Paryż. (PAT) B ruttu  przyjmując dziennikarzy na 
Q uai‘t"(.)rsay dał w yraz zadowoleniu ostcłgriętego po* 
rozumienia ze sprzymierzeńcami dodając, żp w  ten 
sposób traktat wersalski istotnie wchodzi w  fazę raa- 
lizocji. Co się tyczy kwesti. czy Niemcy przyjmą bez 
zastrzeżeń "warunki zakomunikowane im przez Komi­
sję odszkodowań oświadczy* Briand, że jeżeli Niemcy 
dadzą odpowiedź odmowną, albo też zasłonią się prze­
sileniem gabTietowcm i .^ukonsty tuow aniem  się je- 
szcez nowego rządu, w takim razie, sankcje będą na- 
tychm ast zastosowane w  oznaczonym terminie. Jeżeli 
zaś w d-nu JJ. bnt. Niemcy cUd-ą odpowiedź pozytyw-

W arszawa. fPAT) Ministerstwa spraw zagranicz­
nych komunikuje: W czoraj p. y iceminister spraw za­
granicznych Dr. Piltz zakomunikował w mieniu i z 
polecenia rządu Di San Giovanni charge d‘affajres wło­
skiemu, zastępującemu nieobecnego posła włoskiego 
Tcmassiui‘ego. notj? objaśniającą przyczyny wypadków 
na Górnym Śląsku, stanowisko rządu polskiego i wg o 
pragnienie, aby w celu przywrócenia spokoju na Gór-

O WĘGRY ZACHODNIE.

Telegram y nadeszłe z Rragi do Wiednia douos*^ 
że przód kilku dniami odbyła się w Budapeszcie tajna 
konferencja, na której wysłannicy z zachodnich W ę­
gier omawiali sposoby, jakimi możnaby przeszkodzić 
przyłączeniu do Austrji prowincji, przyznanycn .lej trak 
t;.tem w Trianou. W Budtmęsjćie ki^żą wieści. że 
Ententa ' postanowiła przeprowadzić Przyłączenie zar 
chodnich W ęgier do Austrji w ciągu bieżącego miesią­
ca. W obec tego są tendencje wywołania w zachodnich 
komitatach węgierskich ruchu rewolucyjnego, z któ­
rym współdziałałby ewentualnie pułk. Lehar z swoim* 
oddziałami. Ruch ten zakończyłby7 się przeprowadza­
niem wyborów, a wybrani reprezentanci zachodnich 
W ęgier oświadczyliby się natychm iast za przyłącze­
niem do Węgier. Rząd "węgierski ze swej strony oświad 
czyłby wtedy, że wstrzynja-nie tego ruchu nie Rży w 
jogo mocy.

Wedle wiadomości podanych przez „Neue Fr. Pr. 
prez. Rady węgierskiej hr. Bethlen, min. spraw  zagr. 
Banty, generalny komisarz W ęgier zachodnich Szef- 
ray, Pułk. Lehar i b. minister Gratz byli i a  konferencji 
obecni. Część magnaterji węgierskiej obiecam w e d rzeć  
ten ruch pieniężnie. Między tymi ostatnimi znajduje się 
hr. Esterhazy.

ną, wówczas egzekucja zostanie w zawieszeniu, jcieB 
jednakże po pewnym czasie zostanie skonstatowana 
jakiekolwiek uowe uchybieni-: ze strony Niemiec wćw  
czas sankcje -ostaną muyciimia-ą wznowione automa­
tycznie. Siły zbrojne koalicyjne na pograniczu Okręgu 
Rulir nic zostaną w ycolm e. ani też zmniejszone. Na­
stąpić by to mogłe z chwilą, gdyby Niemcy do dnia 
1 3 -g o  dały o d p o w i e d ź  po  lakującą. A nawet i takim 
wypadku musałyfcy siły zbrojne pozostać dla dopilno­
wania, aby NTernCy kolejno w ytęm yw ały w szystk* 
warunki traktatu.

nym Śląsku pańs+wa sprzymierzone zdecydowały s’C
jak najszybciej rozstrzygnąć sprawę Górnego Sląslra 
na podstawie traktatu wersalskiego i wyników plebi­
scytu. Po Zakonjunil owaiuu noty p. Piltz rmał z br* 
Di San Gionanni dłuższą rozmowę na temat zachowa­
nia słę władz włoskich na Górnym Śląsku i mfo^maćj# 
które otrzym ało poselstwo włoskie o krwawych s ta l  
cuch  wojsk włdSkićh ż powstańcami.

D w a  s 3 r j o x 1 . i z 3 3 Q . 3 r .

Wzmagającym się wysiłkom intemacjonaFzmu 
1 przeciw staw ia się coraz sihńejszy opór nacjonal 

zmu. W  tej potężnej walce, walce dw u sprzecznych 
prądów, mamy praw o liczyć na żvdow7skiie poczucie 
narodowe, .które stara się rjedc puścić do .ukrócenia 
swych praw  i do zdrady Iclei przewodniej.. Ze strony 
sj on i stów podnoszą się głosy przeciw zakusom ży­
dowskiej międzynarodówki, a Stany Zjednoczone po 
części, aby stanąć na przekór Anglią a po częścf pod 
wpływem organizacji sjonistycznych niedwuznacznie 
dają do zrozumienia; że pragną zakwestionować 
przyznanie mandatu nad Palestyną Anglji.

Z różnych wąęc i licznych powodów problem 
żydowski zajmuje pienvsze miejsce międzj' zagadnie 
mami obecnej polityki światowej.

Uczciwy sjor.lzm, który jest w yrazem  narodo­
wych uczuć żydów, powinien być w zięty pod głę­
boką rozw agę przez mężów stanu i polityków, ma­
jących za zadanie przyw rócenie równowagi w  sto­
sunkach światowych- .Sjonizm mógłby się stać czyn­
nikiem łagodzącym, ale jedynie w tedy, gdy mu się 
ułatwi urzeczywistnienie aspiracji narodowych, a nie 
będzie się zeń czyniło narzędzia dla egoistycznych 
a mętnych celów.

Sjonizm, jeżeli pragnie zyskać zaufanie całego 
świata, musi wykazać, że faktycznie pragnie on w  
Palestynie stw orzyć ojczyznę całego żydowskiego 
narodu, a nie — tak, jak sle to  dziś dzieje. — uczynić 
z Palestyny jakgdyby główną kw aterę wojującego 
panjudaizmu. Z chwilą, w  której narody przekonają 
kę, że zw ycięża ten odlatn sjonizmu, k tóry  pragnie 
z żydów, rozsypanych po całym św-iecie, stw orzyć 
pewnego rodzaju federację państw  żydowskich w  ło­
nie innych państw, federncę, której organem rządzą­
cym  byłaby Palestyna, to w tedy  żydzi spotkaliby 
się z prawdziwem prześladowariem  ze strony za­
grożonych w swem bezpieczeństwie narodów.

T raktat o mniejszość ach daje żydom możliwość 
tw orzenia państw  w  państwach.

1 znowu przrńaczn Batault sjonistę Bernfelda, 
który pisze: „Obecne dążenia żydów  w krajach .Eu­
ropy wschodniej i środkowej do ukonstytuowania 
się w  uznane mniejszości narodowe, wywołają silny 
odruch nienawiści antyżydowskiej". '■ I

Uczciwi sjociści patrz? na orgam ow aiue 
żydów  w7 mniejszości r.arodówe, jako na wielki błąd* 
panjudaiści zaś widzą w tem  sw e zwycięstwo.

Sjonizm rozpadł się — wedle terminu, używani*' 
go przez żydów — na dw a obozy: sjonizm prakty­
czny i sjonizm polityczny. '

Pierw si, sjcrfści praktyczni, uważają Palesty" 
za nie ten punkt, w  którym  stykać się będą wszy*1'  
kie dążenia żydów, rozsypanych po całym świeci®7 
lecz skąd otrzym yw ać oni będą dyrektywy7, jak V0'  
stępować, by uzyskać panowanie nad światem.

Palestyna więc w  ich pojęciu, to  siedziba £eTlC 
ralnego sztabu panjudaizmu.

Sjcmiści polityczni, z Bcrnfeldem na czele, u***®' 
żają taki pogląd za niezgodny z pojęciem praw d# ' 
w ego sjenizmu, który — jak pisze Bernfeld 
do rozwiązania kwestii żydowskiej przez stworzeń 
prawdziwej ojczyzny dla wszystkich żydów, któr& 
nic chcą. czy nie mogą żyć w innych p a ń s tw a c h  • 

Internacjonalizm żydowski przybrany w ma* ^  
sjonisfyczną, stara się zdyskredytow ać prawd/-1 
charakter sjomzmu. J

Sjomzm musi więc w ybrać jedną z dwu 
albo prostą drogę uznanegso przez wszystkich 
nalizmu, albo dem ną i k rę ta  drogę paujudd5*0 
międzsmarodówki-

Jedynie uczciwy sjonizm może rozwiązać t 
w iły problem żydow ski Powinjcto go się pop ira^  
gdyż może on stać się 'jed n ą  z sił, co P rz e c W ^ ^ j 
się metodom dwulicowej międzynarodówki, -^1- 
ostatniem dziełem jest układ, zaw arty  między 
lem, a londyńską g  ełda.

„Pyinizm — kończy Bernfeld — ro z p a tr /ra jj ,  
pod dv7oma swemi postaciami, dow odz\ ze 
cja nie może być uw ażana za ostateczne rozNÓ 
nie problemu żydowskiego. Jeżeli naród ^  <
pragnie stanąć, jako naród w  rzędzie n a ro d ź*  je -  
interesie każdego leży dopomagać mu do 
żeli zaś żydzi prze*ni śliwują nad tem. by 
zować się międzynarodowo, podkopać egz^-’^  <v 
narodów i zawładnąć nimi, to obowiązKem 
statnich jest stanąć przeciw żydom  i nie -~t 

I na to“* '  — — -  '  "

Traktat wersalski wchotfsi łsteinht w fa s; rsallzarji.

r . Filtz w aaifcasa&fe wlosktej.
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PojileHicrauie woli oarcda 
w sorar ie w ile M e j.

(Korespondencja własna).

Wilno, 2 maja '1921. 
W ede inTbtrcfficii z 'najzupełniej wiarygodnego 

« J a ^ostanie na zbliżającej się konferencji w  Rru- 
Ksefi wysunięty następujący projekt załatwienia spr?- 
* *  polsko-litewskiej, najusilniej pftpierany i wypra;- 
cowany przez zwolenników federalizmu.
. Rolska godzi się n a  cddmjie Litwie ziemi wileń­

skiej. Zostanie (stworzone plańsiwo litewskie, które 
składać się będzie z  dr" ócn kantonów; a) kowień-
* ^ogo, b) wileńskiego. Każdy z tych kantonów bę­
dzie nńał osobny sejmjik. Stolicy obu kantonów będzie 
'Vihio. Dla spraw wspólnych obu kantonów funkdo- 
howiae będzie wspólna delegacja.

Delegacja wileńsko -kowieńska połączona tzostak 
Uie z delegacią Sejmu warszawskiego rtai równych 
Prawach $ liczebnie równorzędna.

Delegacja wileńsko-kowieńsko-wiarszawska będzie
1. kierować polityką zagraniczną,
2. kierować polityką wojskową,
3. wybierać Naczelnika Państwa.
Koła federahsfów zapewniają, że projekt ten zy- 

c- r arrobatę nietylko min. spr. zagr. Sapiehy, ale ,j 
Prze^odn. Ligi Narodów Hymajnsa, który ppdobno
ha konferencji brukselskiej pow yższy projekt ma po­
c z ę ć  całym  sw ym  autorytetem.

*
Czytając p o ^ ż s z y  Projekt odnosi się wrażenie, 

Ze doktryna fedatalistyczna yy radza się w nim w 
Z(ieoydowany i wszelkie znamiona pafcotogji politycz­
nej noszący obłęd. W łaściwie trudno in merito pole- 
naiaować z  tym  projektem, gdyż przeraża on, z dru- 
poi zaś strony rozśmiesza w prost swoja mepoczy- 
alnością. Pomijając iuż bowiem fakt, że uczynienie 
WiiibKa stolicą państw a litewskiego grozi tem u mia-

iJAMizaćją, podkreślić należy komizm, zawarty 
^  Proporcji naj odowościowej jakaby zaistniała w  owej 
^deracyjnei reprezentacji obu państw 1,S00.000 Litw-i- 

Sówi i 1,000.000 „Wilnian" posiadałoby te same prawa 
1 Przywileje, ten sam cenśus i walor decydowania o 
sprawach merylko Litwy ale i Polski, co 30,000.000 
Polaków. Seim warszaw ski oozbawtouy aostałby 
'"osu i znaczenia w polityce zagranicznej i wojskowej, 

.rodowe interesy Polski na Litwie musiałyby defi- 
^yw nie. ustąpić w  cień Przed litewskim szowinizmem, 

b y  rozporządzając równą ilośdą głosów w  owej 
Pokracznej delegacji stale zwalczałby narodową poli­
s ę  p >iską na Litwie.

&yft>y to jakiś osobliwego nabożeństwa tryjai-
‘ Kowno-Wil«o-Warszawa. Wiemy dobrze, iak 

y^szla Austrja na swoim dualizmie cementowanym 
eznadziej11is przez tyle wieków. 

pr . chce się poprostu -wierzyć, by tego rodzę iu
• ,°!ekt w ogóle mógł w  czyjejś głowie Povrstać. A 

nak coraz uporczywiej krążące pogłoski o  ptoje- 
i ,  .^ ^ ra o y in y m  Przesianym jakoby przez rząd

P. Briandowi, aczkolwiek dementowane przez
• jyapłebę, zmuszają poważnie z istnieniem jego się li- 

Sapieha w prawdzie stale publicznie głosi - za- 
ftai? ^ ? l poracji Wilna do Polski, podkreślał ją rip.

-Cobitnaej w e Lwowie po powrocie swoim z Ru- 
i ^ emniej jednak doświadczenie pouczyło nas 
je?’ ^ nv/a P. ministra zbyt często inne są aniżeli 
(jz 9zyny- Obozowi belwederskieniu widoaznic bar- 
ród h ■ u^niiecha, żeby korzystając z tego, iż cały na- 
ślask Pochłonięty jest krwawym plebiscytem 
J ?  Kam — przeszachrować w  myśl swej doktryny Wil

"liBiiii dzień (Pani GDorąiyna).
Sztuka w 4 aktach St. Krzyw oszewskiego.

r c ,  tzecz,
Sep lese.ida
jtonr ’̂ nie Pr
Pei ba 1 "tzciwuj piacy i.cuii<uiifcj, iwuhujłu-

a s K s a s s f  kapryśną, poci podwójną w arstw ą 
fretn-, Pp-<u dziejowego drzemiąca epoczka, której 

Czem a czu*e kazanie mówił Pilon.
Pucłżar7MU m ‘:*° zajmującego cechu stylizujących
bujny Przystapi{ pan Krzy woszewski, pisarz 
htaiący2 nieza,? rzeczona krwią sceniczną w żyłach, 
inei.omnT SV”' !rtl autorskim dorobku sztuki w  całcin, 
^ e n  y .°rnisow£iTł znaczeniu tego słow a dobre, nie 
Łie tyie 3e s ę p o lsk o ść" , taka właśnie fałszywa, 
biu j ;g ^  Sl?rcu. de-w  Hertzu i kasowenr powodze- 
i i|s t dotąd ma''3ąca Początek, była w tedy, a może 
>iśmy wszn’--W P°w ietrzu warszaw skiem . Pociąguę- 
Uim trochę PieTw szy haust w olność, upijając się
uPijać i n n y c h 3 1:1 oc' ię za obowiązek sobie mając 
sięgnięto w ' '• .̂z^ °d a’ że p izv  tej sposobności, nie

nie poszukano napoju 
s^ohni kolel^m- czem nas uraczy! wraz ze
W i{ f  piórze zrecznem - umicjącem trafić w

biesiada k r„!1 zy '5*>szewski, nie jest prawdzf.
zł°tym Lkwore l°Wą’ rozserdecznioną mocnym, 
M orzonym nr*’ zabaw ą przy cienkuszu, roz-

niezliaCrn t^eZ rti tynowainego dostawcę i wla- 
Szałości. w e ^z®  °  nieźle podrobionej om-

y obcować % epoką naprawdę, nie „ną iuby“,

że białai, z menuetem pod rękę 
naszego rokoka, dostawszy się na

1ŁCeuę,^me przywabiła poetów. G arną się do niej na- 
?ie uczow ej pracy teatralnej, pomnożo­

na poza Polską. Mamy niestety ciągle jeszcze ówi_c 
dyplomacje: iediną niby oficjalnie politykę zagr., pro­
wadzącą tj. miaisterst^-o spr, zagr., i drugą faktycz­
nie rządzącą, choć konspiracyjnie: belwederską. Dowo 
du na to dostarczyła wizyta p. Naczelnika Państ>'a 
w Paryżu. P. Zamoyski był od parady i reprezenta­
cji a faktycznie opinję francuską „organizowali" pp. 
Baranowski i Ehrenberg. Dzisiaj przydaje się p. Za­
moyskiemu do boku osłabionego p. Filipowicza, któ­
ry będąc dotychczas „fadbowcem" w  sprawach dale­
kiego Wschodu a specjalnie Gruzii, nagle uznany zo­
stał jako kapitalnie nadający się do reprezentowania 
nas w, Paryżu iako „zastępca" p. Zamoyskiego.

Naród polski mada się jednak ™ błąd wprowadzić 
i skrzywdzić w  swoich najgłębszych uczuciach i naj­
żywotniejszych interesach. Polityka. Belwederu, fe- 
deralisiów w sprawie Wilna nie jest zgodna z uchwa 
łą Sejmu z ub. roku domagającą się w  sposób iak naj­
bardziej stanowczy wcielenia Wilna do Polski. Sejm 
me pozwoli tedy dokonać na sobie pospolitego szan­
tażu i sponiewierać swoją godność.

Użycie p. Hyrmmsa jako pośrednika w tej brudnej 
polityce, byłoby przejawem nowego systemu, zastoso 
wainego Przez obóz federacyjny: narzucenia Polsce 
z zewnątrz koiicepcii, których się nie udaJo przepro­

wadzić w  opinii narodu.

Konferentia p o lsko -lifm h a.
Bruksela (Tel wł.) 7 maia. Dziś odbyło się drugie 

posiedzenie konferencji polsko-litewskiej. Na posic-
dz&aiiu tern rozpocząto merytoryczną dyskusję mię­
dzy delega^am^.

Plebiscyt Którego nie da się przeszachrować
Bruksela (Tel. wł.) 7 maia. Dziemuki tutejsze oma 

wiaję* szeroko wypadki na G. Śląsku. GStolre" 
krytykuje postęiJOWanie Korfantego, pisma socjalisty­
czne zachowują się neutralnie a inne bronią Korfante­
go i domagaią się przyznania Polsce lini; Korfantego.

Warszawa. (Te], wł.) 7 maja. Dowiadujemy się, 
że gen. Le Rond wyjeżdżając z Paryża otrzymać mini 
od mocarst wsprzyniierzonych daleko idące pełnomo- 
cmictwu, które umożliwią mu ryclde zhkwidobtanL 
ruchu zbrojnego na G. Śląsku.

Warszawa. (EE) Radjo. Na wczorajszej radzie mi­
nistrów zajmowano się wypadkami gómośląskieml. 
Rząd zamierzą podobno jeszcze raz zwrócić się. do 
sprzymierzonych z notą i równocześnie dołożyć starań 
■w kierunku uspokojenia ludności.

Londyn. (EE) W  Izbic gmin -omawiano sytuację 
na Górnym Śląsku. Podsekretarz stanu w  min. spraw 
zagranicznych oświadczył, że powstanie wywołane zo­
stało fałszywemi pogłoskami o decyzji, któi a wszakże 
dotąd nie zapadła.

Sosno*jec (E. E.'1 Radio. Stosunek powstańców 
do władz koalicyjnych iest poprawmy. Posłuch i kar­
ność w szeregach powstańczych zdobywa coraz wię­
ksze poważanie wśród aljoaitów.

Londyn. (F E.) Radio W  odpowiedzi ma zapyta­
nie Ken\vortky‘egio an g ie lsk i wiceministei spraw  zagra 
oiuznych oświadcrzv'l, że rzad angielski mê  wie nic o 
zamianach Polski zajęcia  siłą zbrojną G. Śląska . Mo­
carstw a sprzymierzone po poczynieniu odpowiednich 
zarządzeń natychmiast rozgraniczą G. Śląsk . Okre­
ślenie linji gran icznej uskutecznione będzie z  całą bez­
stronnością. Niemcy z wyników P leb iscytu  mogą wnio 
skować iak będzie przepruwadzone to rozgran iczen ie ,

które nie zależy bynajmniej od komisji międzysoju­
szniczej lecz od Rady Najwyższej.

Sosnowiec. (EE.) Oczekują tu w najbliższym 
czasie ataków  niemieckich na miasta zajęte przez 
powstańców. W edług wiadomości z Berlina, w  Niem 
czech zarządzono tajną mobilizację 8 roczników. Or 
ges cli bawarski zmobilizowano. Niemcy planują roz­
ległą kontrakcję na Górny Śląsk.

Sosnowiec. (EE) Radjo. W  Bytomiu toczą się per­
traktacje między przedstawicielstwem w b d r wojsko­
wych francuskich a komendą powstania, w  sprawie 
zorganizowania straży obywatelskiej w  miastach gdzie 
stacjonują' Francuzi.

Sosnowiec. (EE) Radjo. Dnia 7. bm. ukaż© się o- 
dezwa nawołująca do wznowienia Pracy w  poniedzia­
łek. Pogłoski o zajęciu Gliwic przez Polaków są nie­
prawdzie e. Polacy wietrni danej obietnicy Gliwic nie 
zajmą.

Sosnowiec. (F.E) Radjo. W  powiecie oleskim i w  
południowej części opolskiego i zaodrzańskiej części 
raciborskiego tw orzą się samorzutnie oddziały powstań 
cze.

Warszawa. (EE.) W  Gliwicach i Bytomiu Niem­
cy próbowali zorganizować bezskutecznie straż o- 
bywatelską.

Sosnowiec. (EE.) W  Katowicach wojska francu­
skie skoncentrowały się na rynku i zajęły dworzec 
kolejowy. Pizedm ieścia znajdują się w ręku powstań 
ców. Wojska włoski© zgromadziły się w Racborzu.

Sosnowiec. (EE.) Pow stańcy zajmuia się oczy­
szczaniem terenu z bojówek niemieckich. Po ciężkich 
walkach zajęli onf Dobrowin.

Sosnowiec. (EE.) Przem ysłow cy lricmieccy w y­
znaczyli w :ęksize sumy (dochodzące kilku milionów 
mk.) na zakupno samochodów, oraz wyekwipowanie 
wojsk niemieckich, stojących załogą na G. Śląsku.

Warszawa. (EE.) Ukazało się rozporządzenie 
rządu, według którego na przyszłość cywilni w ża­
dnym wypadku sądom wojskowym podlegać nile 
mogą............................................................................. ........ .........

Warszawa. (PAT) Rada ministrów postanowiła 
powierzyć kierownictwo ministerstwa spraw' zagranicz 
nych na czas nieobecności ks. Sapiehy wiceministrowi 
Dąbskiemu.

nie na czas prowadzonego z wysiłkiem, ani przez 
chwilę, nie przekonywającego dyjalogu, trzeba się 
z tą eooką spoufalić. odgarnąć iej zalotne loki i zaj­
rzeć pod frak barw isty: poszukać mózgów :i serc
ludzkich. To trzeba zrobić koniecznie, czy się jest 
bardzo wielkim, czy tylko średnim pisarzem. Wielki 
pisarz, zaopatrzony w  „szósty zmysł": w intuicję
dziejową, zdobyw a sob'£ zapewne to znawstwo prę 
uzej, zc złomu jednej kolumny odgaduje cały budy­
nek. Tern dłużej i pracowiciej powinien byf, zabrną- 
w szy już w stanisławowski temat, poświęcić mu się 
pan Krzywcszewski, więcej krawiec, niż Fidjasz tea 
iralny. Ćóż kiedy ten „byw szy" współczesny kornc- 
cljopis nie zdaje się mieć „uczuciów" skłonnych do 
ślęczenia nad starymi szpargałami, skutkiem czego 
w jego sztuce ma s:)ę bai dzo niem łe wrażenie do­
cierania do epidermy zaledwie tego swawolnego wie 
ku, który spoważniał na jeden tylko dzień 3. maja. 
Gramatyczne, z lubością pow tarzane w tręty  epoki 
łazienkowsk, ej nie zmienią faktu, że sztuka ta jest 
pisana dzisiejszym, tam i sam tylko dręczonym i ka 
leczonym archaistycznie językiem, jak ifiejnniej prze 
niesienie na scenę kilkunastu postaci, k tórych nosy 
i fryzury zna się z portretów , a cnoty i grzechy z 
podręcznika szkolnego dziejów ojczystych nie wpro 
wadzi w  komcdję miąższu narodowego, nie każe Po 
lakowi i Polce na wfdiowni w  tych nagromadzonych 
rozrzutn.e na scenie niby Polakach i Pólkach, o sto 
tizydzieści lat starszych, uznać praw dziw ych braci 
i prawdziwe siostry i zabić ku nim sercami i zespolić 
się z nimi w płomieniu miłości. stw arzan 5rm zawsze 
przez prawdziwy, plemienną mocą rozporządzający 
talent. ' v" N ^  v

„Wielki dzień" Krzy woszewski ego miał na do^ 
bitek i to jeszcze nieszczęście, że się spotkał po dro­
dze z „Panią Chorążyną". Zakłopotany autor ozdo­
bił sztukę aż dwoma tytułami o tyle słusznie, że w la 
ściwie ,i sztuki napisał dwrie naraz, co jak na jeden 
spektakl jest rozumie się za dużo. Skąd mu się to 
wzięło, jemu. robotnikowi nieskazitelnemu, człowie­
kowi o ręce, która się w  krajaniu komedjt zazwy­
czaj nie myli? A jednak pomyliła się tym lazem, 
wprowadzając na scenę „panią chorążynę", osobę, 
owszem, niczego, podobną- ooprawda do stu konter­
fektów swoich babek i ciotek scenicznych, ale da­
jącą się bez abom nacji oglądać po raz setny pier­
wszy. Cóż kiedv za tą  panią ogon motyli niesie nie- 
lada kto, bo sam K ról; Jegomość, otoczony wszystki 
mi przez Bacciarehich i Lam p ch wymalowanymi do 
stoinikami m yśh polskiej czy polskiej bezmyślności 
z tego czasu, a z tyłu za wszystkim i idzie jeszcze 
w czerwonym kontuszu i białym  żupanie druga bo­
haterka sztuki, Konstytucja 3. majta. Albo, albo. Po­
mieścić na scenie te  dwie „spraw y" zaiste przy- 
trudno. Znając rodziaj pisarski Krzywoszewskiego, 
ośmielam się przypuścić, że było mu bezpieczniej 
zająć się pierw szym  tematem. Opowijedzieć spłowia 
łą historie miłoścj pięknego i mężnego „oficjera" z 
tych więcej p ęknych  niż mężnych czasów, mało zło 
żoną historię pachnącej lawendą wstążki, k tóra od 
pani chorążyny przeszła dc młodzieńca w jej panień 
skich czasach jeszcze, a potem w róciła do nieświa­
domej tej peregrynacji wlaścic elki, a potem ale już 
z w iedzą pani dostała się znów rycerzowi, żeby o- 
statecznie przy akompaniamencie westchnień obojga' 
zostać juz przy niej, z czego cieszy się tylko w ąsaty
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Praca nad limocnienicm naraio- 
u?3S0 sianu zasiadania i n a a te n - 
rttonsm przedmieść lwowskich.
! \  —

Organizacja Narodowa Kobiet, pracująca nad 
społe~zuem rozbuazenieni kobiet, a w  szczególności 
bacząca by kobieta polska w ykorzystała polityczne 
swe prawa, przyznane jej konstytucją, w kierunku 
narodowym  i zgodnym z jej powołaniem jako ko­
biety, obejmująca sw ą organizacją Lwów i pracująca 
w  porozumieniu <2 finnemi' {zrzeszeniami kobiecemii 
oraz utrzym ująca żyw y kontakt z prowincją, zw ró­
ciła baczną uwagę zwłaszcza na lwowskie przedmie­
ścia. W yszła mianowicie z założenia, że jeżeli miasta 
zw łaszcza w e wschodniej Małopolsce. są  tw ierdzam i 
uczucia narodowego i myśli społecznej, to Przedmie­
ścia są tymi najważniejszymi fortami, z których dal­
sze i coraz dalsze w przyszłości będą si© w ysyłać 
placówki.

Jako teren dó pracy z przedmieść lwowskich na 
pierwsze miejsce w ysuw a się Lewandówka. Jest to  
może najważniejszy i najtrudniejszy, chociaż równo­
cześnie i barazo wdzięczny teren działania. P la­
cówka ta jest bardzo w ażrą, bo zamieszkałą niemal 
wyłącznic przez liczna rzeszę kolejarzy, stanowią­
cych tale ważny czynnik w gospodarczo społecznym 
warsztacie pracy. Zwrócili już na nią uwagą i Ukra­
ińcy i zaczynają już tam  działać, jak o tern świadczą 
domagania się o cerkiew  dla mniejszości mieszkań­
ców Lewandówki. Jest to pole do pracy wdzięczne, 
bo ma się cio czynienia1 z kolejarzami, którzy  złożyli, 
zwłaszcza w  czasie walk o Lwów, tyle dtawodów 
patriotyzmu, to też tym  większym jest obowiązkiem 
społeczeństwa baczyć, by tym  tak silnie pod wzglę­
dem narodowym  rozbudzonym czynnikiem pok.ero- 
wać również jaknajiepicj pod względem uświadomie­
nia i w yrobiona społecznego wyzwalając go i chro­
niąc od zgubnych wpływów destrukcyjnych elemen­
tów socjalistycznych, działających przy poparciu z 
góry szerzonej anarchjt jak tu wykazał dowodnie 
ujawniony dopiero fakt urzędowej agitacji socjalisty­
cznej, subwencjonowanej przez rząd miesiączną 
kwotą 3 milionów maretc

Tą myślą w iedzone urządziły Panie z Naiodo- 
wej Organizacji K obet w porozumieniu z miejsco- 
wcm Kc-lcm T. Ś. L., prowadzonem przez p. Burgie- 
ra i Laskowskiego, obenod Konstytucji 3-go Maja, 
jako zapoczątkowanie tej akcji, której dalszymi eta­
pami będą odbudowa szkoły i budowa kościoła na 
Lewandówce.

Po odbytej w hangarze lolnczym  z  powodu nie­
pogody, rolow ej mszy. w  której wzięła udział dzia­
tw a szkolna, \voiokVwv oddzlaf lohue/y  z oiiceiami, 
straż pożarna oraz polscy mieszkańcy i tw ardów ki 
i po patrjotycznem  kazaniu, wygloszonem na bardzo 
szczęśliwie dobrany tem rt parafrazy hasła socjaLstj- 
cznego, „Obywatele. P c la ty , łączcie się!" udali się 
zebrani w  pochodzie pod krzyż grunwaldzki, gdz e 
uproszony przez Organizację akademik Kijanowski 
■wygłosił okolicznościowe przemówienie łagodząc 
rzucany tak często d.z:slui przez żywioły skrajne po­

siew  nienawiści przeciw szlacheckiej przeszłości 
Polski, przedstawił Konstytucję 3-go Maja jako 
wspaniały akt sprawiedliwości społecznej dokonany 
dobrowolnie, bez walk bratobójczych, jako ochotne 
i nieprzymuszone zlozerńe przez uprzywilejowanych 
lich prerogatyw  na ołtarzu dobrą Ojczyzny , miłości 
wszystkich obywateli. Dalszą część obchodu stano­
wił poranek w  fokalu T. S. L., gdzie przem awiały 
dełegaitki Narodowej Organizacji Kobiet p. Demeló- 
wna, porównując konstytucję trzeciego maja z kon­
stytucją siedmnastego m arca oraz p. Kaczorowska 
na tem at rołi i obowiązków społecznych kobiety, po­
czerń odbyły się produkcje deklamacyjno-wokalne, 
oraz uchwalono rezolucje, zwracające się do rządu 
o  pomoc w  odbudowie szkoły, zaś do rady  miasta 
Lw ow a o udz'eleme gruntu pud budowę kościoła l 
plebanii.

Jest to akcja bardzo dodatnia która może słać 
się bardzo doniosłym czynnikiem wytw orzenia na­
szej zw artości społecznej.

Sprawy kolejowe.
„W arszawskie Koło Kolejowe Związku Ludowo 

Narodowego'1 na posiedzeniu ogólnem w dniu 27 
kwietnia br. powzięło następujące uchw ały:

1) W obec wywierania przez pewne czynniki na­
cisku na administrację kolejową, by przyjąć % po­
wrotem na kolej pracowników, wydalonych za osta­
tni1 strajk, Ko*o, stając na gruncie potrzeby uczciwej 
i spokojne., pracy  ku pożytkowi Ojczyzny, zwraca 
się do posłów Związku Ludowo-Narodowego i czyn­
ników rządowych z oświadczeniiem, że podobne prze 
wrócenie praw wichrzycielom i wrogom narodu, 
w prow adzi z powrotem agitację i zakłócenie spokoj­
nej pracy w  kolejnictwie i może w yw ołać w  bljzkiej 
przyszłości nowe strajki.

Zdrajcom kraju powinna być odjęta możność 
szkodzenia Państw u i zastosowane do nich, zresztą 
łagodna kara wydalenie — pov. nna być utrzymanai

2) W obec nikłych wyników pracy Centralnej 
Kooperatywy Kolejowej, korzystającej z wielomilio­
nowych kredytów  skarbowych, a  nic dających ogó­
łowi kolejarzy prawie żadnych korzyści wobeu 
stale szerzących się pogłosek o n  cprawidłowem 
prowadzeniu kooperatyw y, wyrażającem  się w  prze 
cenianki towarów, sprzedawaniu ich na stronę, za­
miast kolejarzom, wypłacaniu nadzwyczajnych za­
pomóg ustępującym pracownikom kooperatywy, 
Koło zwraca się do Dcsłów Związku Ludowo-Naro­
dowego z prośbą o interwencję w Mmisterjum Ko’ei, 
o gruntowną rewizję działalności tej kooperatywy, 
zb;»danje gdzie podziały się udzielane przez skarb 
sumy oraz kolosalne zyski, jakie kooperatyw a po­
winna była otrzymać, wreszcie o sanację stosunków 
w kooperatywie przez powołanie dó Zarządu koope­
ra tyw y osób, obdarzonych zaufaniem ogółu, a w  ka­
żdym razie naznaczenia % ramienia skarbu fakty­

cznego kontrolera opetacyj, dokonywanych Ptzca? 
kooperatywę.

3) W  ipra w ie. w y dzierżą wiienia w arsztatów  k o ' 
lejowych, Kolo, po wysłuchaniu sprawozdania i 
pewnieniadi p. im iistre kolei, w liście do posła G w ' 
bińskiego o zawieszeniu narazić tej sprawy7, uchwa^ 
ITo prosić posłów Zw. Lud.-Nar. o baczne śledzeni# 
tej sprawy, kćora znalazła juz na łamach prasy dpr 
stateczne oświetlenie swej szkodliwośai dla intere­
sów Państw a i której poprawić nie mogą żadne 
stępstw a spółki starającej się o dzierżawę warszta* 
tów, a to ze względu na udział w tern przedsi^biojB 
stwie kapitału -niemieckiego, którego szkodliwy- 
wpływ  w e wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwach' 
w  krajach, które Niemcy postanowiły podbić, do£*"| 
tecznic jest udowodnione praktyką lat przedwojett'. 
nych w e W łoszech, Rosji i innych państwach.

Uchwały powyższe przesiał Zarząd Kola 
Klubu posłów Związku Ludowo-Narodowego.

Z Wołynia.
Zdojfe nów 3 mada 192L

Po raz z uczacicm pewności prrmal®®
nia do Polski obchodaiiiśmy uroczysty dzień święb* 
oairodywego. W szystkie domy ber wyjątku postrojoB® 
w barw y polskie. Dwie fcrkieśto y  z sąsiednich osad 
czesjdch przeciągają ulktami. Na placu targowym usta­
wiono zjielełSą przybrany ołtarz połowy a obok trjr' 
bunę dla mówcy.

Przeszło louO samych dzjeci szkolnych ze s z k ó ł  
polskich, ruskich, rosyjskitJi i żydówskichłwzięlo udzi»- 
w nę idfestacji. Wielotysięczna masa ludności wszyst­
kich wyznań wysłuchała z pou agą i czcią śpiewane! 
sumy, celebrowanej w zez miejscowego proboszcza ks. 
Morawca. Z trybuny przemówił delegat TSL. Z® 
Lwowa p. Bogdan Krzysztofowicz — a gdy kończą® 
przemówienie wskaąal na męki braci kresowe! 
Śląsku i w zaćmi wileńskiej — zerwała się długofcr#^ 
}a burza manifestacyjna na rzecz Śląska j Wilna. Po* 
płynęły słowa „roty“ i ruszy! olbrzymi pochód prze* 
kolei i? miasto do „Domu polskiego11, w  który™ przerw 
wili jes’cze nam orobnio do dzieci gorąco i serdcczB*® 
pr-of. Jaworski i lwowski delegat TSL.

U
Wieczorem w  olbrzymiej sali „Domu polskiego 

wygłosćł P. Krzysatofowicz odczyt o rozwoju p o ls l«  
go handlu i przemysłu. Jako o podstawie niepodległość! 
ekonomicznej państwa, a mówił tak przekonywująco* 
że obecni Postanowili natychmiast utwonzyć w Zdoł- 
banowie placówkę Tow. „Rorwói11.

Dzień 3 lnaia zakończyło przedstawienie na te­
m at narodowy jyoczem odbyły się tańce.

Bujnie a zdrowo rozwila się tu życie nar o d o 'f  
dzięki inicjatywie „Macierzy szkolnej11 — «a k tó rf 
czele stoi niestrudzony kaptan ks. Morawiec, Dzielni® 
mu w  tej pracy sekunduje cały szereg ofic nych P*' 
tryjotów, iak dyr. gimn. p. Czechowicz, inż. Iwa­
szkiewicz, r.actcinik rejonowy- p. Tarnawski i w. 1®*

Straż kresowa nie znalazła tutaj podatnego gru1̂  
dla swej szkodliwe) działalności, która w  wielu intó ^  
nowiatach rozbiia na atomy nieuświadomiony narodó' 
wo element polski, truńąc go doo egidą w spóJnJ^ 
„domów ludowych11 w  morgu mrzonek federaltótf' 
cznych. Kiedyż raz przejrzą ci, co powinni widzie®*-

WolyulzK

B.)-jJHJJl!łBWlieB-j— --- -.,4.,------------------------------------rn
na drugi pian zepchnąwszy „Panią Chcr^ż^mę''- J 
śli idzie o ratow anie jiozoruw żywotności sztuki, s*' 
dzę. że reżyserja powinna postąp:,c wręcz odwrotu®: 
przejcciiać s'ę grabiami po tym  ogrodzie sejm®*^ 
zgoła, nie teatralnej elokwencji, którą sztuka &  '  
szy w swojej części politycznej, a podeprreć i h® 
wą żywszej g ry  oblać dwa miłosne manekiny, 
zażenowane swojemi relarai wobec nieprororcjoń® \ 
nie od nich \v:ększego zdaizcnia: przychodzącej ^  
śvńat Konstytucji. Poza tym zasadniczym bh?o‘śm- 
który  zresztą w ypłynął z przesadnej w iary we w ■

obowiązkowo i wypchany staropolską cnotą od brzu 
cha po golony łeb pan chorąży.1

Niestety pisarzom za często wydaje się. że są 
głodni, ki»dy dręczy ich tylko apetyt — fałszywy. 
W plątać skromniuchną niteczkę miłości pani Chorą 
ży n y ’w wielką tkaninę dz;eaową, to było przedsię­
wzięcie ‘ryzykow ne i. m p :(szę szczerze, ponad w y­
trzym ałość talentu autora. Historyczne osoby i w y­
padki, o ile mają dla nas się stać przedmiotem pra­
wdziwego interesu scenicznego, muszą przedew szy 
stk?em zapomnieć o swym — historycznym, w  po­
wij-,k je zamykającym rodowodzie, musza stać się 
row em  rworzywem, zrodzonem zc świeżego, żadnej 
historji nie uznającego za sobą Widzenia poetyckiego. 
Stanisław August w  tern widzeniu może być moca­
rzem. a Konstytucja naiwnie zimisaną kartką papie­
ru, byle ter, Kto jego i ja łak właśnie ukazał, widzi: ł 
to sam naprawdę, a następn e magią talentu narzu­
cił swą wiarę teatrowi. Nl& tcty rak odrapane z le­
gendy. tak do 1 oścoa obłupionc z konwencjonalnych 
sądów- wizje sceniczne daw ał u nas tylko jeden ko­
chanek hbvłorji narodowej, nic sługa ale tyrański 
władca reńskiej Klio, praw dziw y dram atyczny poe­
ta, Stanisław W yspiański Od W yspiańskiego zaś do 
Krzywoszewskiego pirow adzi droga za daleka, żeby 
człowiek rozsądny wogóle chciał ją odbywać.

Zaznacza się tu tedy ze smętkiem tylko, że te 
Króle Stas*'c z kwiatkiem, sentymentalnie przypię­
tym  do tragicznego fraka, i te koło nich ze z czernią 
łych ram na nudną sesję podciągane duchy M ała­
chowskich i Potockich i Kołłątajów z  frazesem, jak 
żabot dyntniącyrR ood. brw ią i z rozumem, który  nie

wychodki z pochwy, jak m alowana szpada, są bez- 
użytecznem scen rznie, na zimno robionem nudziar 
stwem, za ciężkjcm w  słowach, żeby mogło dotrzeć 
do prostego widza, a zbyt wyświechtanym, zbyt od- 
ciążonem z pozorów choćby indywidualności pisar­
skiej, zeby zaintei esowało publiczność, umysłowo 
w yroboną.

Najfatalniejsze w sztuce ‘jest ustosunkowanie tych 
dwu spraw-: sprayyy Konstytucji, omawianej stęchłe- 
mi, choć niby m ajestatyczneini słowami j kwiatko­
wym stylem wyśpiew yw anej pastorałki,- k tóra s;ę 
smutnie kończy. Knzywuszcwski zszyw ał sceny, jak 
pasy dwu różnych materji. przi-t)on,aiajac- sobie po-J 
r.osem, żeby nie zgubić rachuby: polityka- -miłość,
polityka—miłość, polityka—m-lość. Takiego budow ri- 
ctwa dram atycznego nie można, rzecz prosta nazw ać 
zbyt szczęśbwem. W idz czułniejszy przewidywał 
z góry fc dwie luzujące się ustępliwie w arstw y ko­
mediowego piząJHadańca j przewidując je, czuł się 
równocześnie coraz więcej — zmęczony. Taka re ­
akcja jest wobec podobnych uproszczeń techniki ri- 
sarskiej zrozumiała. I nic nic pomogła niezła, przy­
pominająca czasem dawnego m ajstra robota tej czy 
owej sceny. Nic nie pomógł fakt. że całość bądz co 
bądź się tizym a, boć w każdym razie w yszła z  w ar 
szem rozsypuje się ta  komedia o transparentow a 
szem rozsypuje się ta koniedja o transpar m tow o 
błyskotliwym  froncie z zcpchniętem wstydliwie a  
niepotrzebnie na ty ły  tern, co powinno właśnie być 
wysunięte naprzód.

Zgodnie z  te mi intencjami, może i wyprzedzając 
je, grano u nas przedewszystkiem  „Wielki Dzień11,

trafif;
tW3r ,

gę autorskiego słowa, całość szła płynnie, nai 
jąc tylko od czasu do czasu na grudy złej, przK1- ^  
dej wym owy u sił młodszych. Kozłowski;, Michno 
ska- i Bielecki odegrali swój tercet miłosny s n r a ^  .h
może napgół za patetycznie, do czego zresztą 
ich sam autor. Koi o  wód dziejowych figttr, 
pędzlom epoki prowadził Okornicki-Kró'. z ^  
skim-Pepim u boku. W  pochodzie'tym  nfe r a z i  ^ e r i  
golnie nikt, zaznaczyli się zaś: pełną, w ypup4  ^  
Rasiński, a tern czemś mepoi-ającem, ao 
wi©cej papierowe figury i mówi o nowym, 
na chwałę sceny lwowskiej mężniejącym ta*j #*- 
Justian. Doskonale czującemu się w  rokokowym ,
ku I^arewiczcwi, tow arzyszyła niestety zb jJ 
wnie pani Padlcwska. Dobrzy w staa-opolskicn' 
ziodach ovll Kopczyński i Siemawska.

Stanisław 8k«.
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8  s k r a w i e  p c f s k l c b  
iw y p l ó w  i M w y e t s .

Było to u- iecie r. 1900 (a najpóźniej 1901, choć 
Poprzedjii jest prawie dla mnie pewny). W  znanym 

,®1ińskiiii tygodniku ilustrowanym ,.Die Woche1' u- 
się krótki artykuł niepamiętnego autora (zdaje 

łteJfę’ ze bez*m'enny) pt. „Uie polnischen KonigbŁro- 
» 01-obrony o ile sobie przypominam Pięcioma o<ł- 

^3oroi\v;iniami rozmaitych koron królewskie]). Uderzył 
mu!?- p rzy t-'m natychmiast jeden znamienny i szcze- 

charakterystyczny fakt.
^ I lu s t r a c je  tego artykułu byiy sporządzone najprost 

sposobem reprodukcyjnym t. zw. autotypią, po- 
na wytrawieniu w  kliszy siatki względnie 

a«? ''= P °d stav'T‘l obrazu powielanego! za pomocą
Jjtotyp i są nie linje ,i kreski rysunku, w  którym  to 
k ^ id k u  zastosowuje aię do reprodukcji t. zw. cyn- 

— lecz przechodzące niepostrzeżenie w  sie- 
J® tony świateł i cjeni, jak w fotograficznych z<JK>- 

natury, i dlatego też ten rodzaj reprodukcyjny 
bywa głównie do rtłwielania fotografii z na- 

rozkładając obraz przez wsunięcie między socze- 
i kliszę fotograficzną t. zw. rastra tj. szkła z nie- 

^ e t n i c  drobną siatką czarnych linji — na szereg wię- 
t>u t  rnn’eI skupionych, drobniejszych { większych 
j jy tó w . Otóż wszystkie właśnie jako ilustracje wspo- 
nruanfc,,J aj-tykidu odtworzone królewskie korony pol­
otom n' e reprodukcjami artystycznych rysunków 
j^ h o w y c h  czy piórkowych powstałycii na podstawie 
w^hiejw.ych współczesnych prac np. obrazów lub 
J a c h ó w  albo też rysunków z natury a więc opern- 
2?^’ch liniami i kreskami, lecz idsawały właśnie natu- 
r - 1® lekkie przejścia półcieni, a w ięc wyłącznie Łoto- 

raficznemi zdjęciami z natury, przemienionemi następ- 
i  ha klisze autotypiczne- Niezwykle cyekawe było to, 

korcuy te widocznie z natury fotografowane pozba- 
s Pn.e były w zupełności tła naturalnego, k tó ie  na kli- 
5S  biograficznej utrwaioneby być musiało a więc np.

u na którym leżały, w nętrza izby, ściany itp. lecz 
{^!eszczone były  bezpośrednio na neutralnem tle bia- 
tfcf  ̂ papb ru  na którym  by ły  drukowane. Usunięcie 
<łuk B SCZ3nia koron nastąpić musiało w kliszy repro- 
t»Tc^ nei sztucznie, a rzucało podejrzenie, że celem 

by to 2iataa'cie wszelkich śladów miejsca, gdzie 
rzeczone były fotograficznie zdejmowane. Po. 

p -, j z sam artykuł korony polskie jedynie opisywał 
krótkie daty historyczne, a o  miejscu ich Prze- 

owanjj i 0 ich josach milczał, udawałem się do re- 
.-Woche*4 w  tej sprawie o bliższe wyjaśnienia, 

w  ^^ow iedzj nie otrzymałem. Zaintrygowany po- 
5tf|, ’r ' m. spostrzeżeniem począłem możliwe w  nre- 
^  Prowincjunalnem jak Stanisławów poszukiwania, by  

jakie w ostatnich czasach przed zniknię­
ty ^ '.sy g n ió w  znajdowały się w posiadaniu Skarbca 

'Ve’.u korony polskie.
szęr5 ^ laJazłem też niepamiętnego mi dziś autora ob-
tUWJ. . ej Yv' tym  kierunku pracy w e lwowskim „Prze-

1900 a więc mógł być umieszczony w  latach 1897— 
1900.

Zdaje mi się, źe w tymże samym roczniku „Prze- 
wodnika'- ktoś inny nawiązując drt rozpraw y o koro­
nach królewskich, pomieścił wspomnienie z  pobytu In­
cognito w Krakowie zmarłego Cesarz** Niemiec Fry­
deryka, który oprowadzany po W awelu, uczynił co d» 
polskich insygniów królewskich tego rodzaju uwagę, 
źe z niej wyciągnąć można było wniosek, że sprawa 
insygniów jest mu znaną i że miejsce przechowania 
tychże nie jest mu obce.

Nie moją rzeczą jest rozstrzygać czy  i jakie in­
sygnia koronne znajdowały się w  przechowaniu na ąie- 
miach polskich, czy takowe zostały w  istocie odszu­
kane i gdzieś indziej wywiezione i ukryte, czy też po­
szukiwania by ły  bezowocne- To w ykaże wyznaczona 
ku temu komisja śledcza.

Uważam jednak za swój obowiązek zwrócić uwa­
gę na ślady, jakie prowadzą ku Niemcom.

Stwierdzenie przytoczonych przezemnie danych, 
dla miarodajnych czynników nie przedstawia więk­
szych trudności — a o ile spostrzeżenia moje są uza­
sadnione, to  przypuszczenie moje wyrażone w zagra- 
nicznej rozprawie jako pewnik, że przynajmniej polskie 
korony królewskie, zrabowane zostały Przez Prusa­
ków  i w ich znajdują się rękach — przekonanie zresz­
tą  utrzymujące się od wieku między ludem krakowskim 
— zyskałoby na prawdopodobieństwie, szczególnie 
wówczas, gdyby rezultat dochodzeń komisji okazał się 
ujemnym. Henryk Ertel.

M a  i sztuka.

Mj* - bukow ym  i literackim11 i stwierdzfłcm. że 
i w .  ^Produkowane w berlińskim czasopiśmie ko­
ją tsmT e °dpowiaqały i co do ilości I co do rodzi 

wkie mieli i mogli z Krakowa Prusacy wy-
hhśi*'' ^C'cz^ka. w  którym  znajdował się artykuł od- 

dziś nie mogę, lecz tylko u4icwiło nii w 
JL 1- zs rocznik ten nie był zbył odległy od. r.

* „Malmouna1*, balet A. Gerarda z muzyką znanego 
francuskiego kompozytora Gabriela Grovlez‘a w yko­
nano po raz pierwszy w operze paryskiej przed kil­
ku dniami. Powszechnie zwrócono uwagę na bardzo 
subtekią iinstrumentacię.i wielką pomysłowość rytmi­
czną. Tło baletu jest orjentalne, jak większość francu­
skich baletów, znajdujących się pod wpływem baletu 
rosyjskiego.

W Dreźnie utworzona będzie Akademia muzycz­
na, wobec czego powstanie możliwość zejścia Llrska 
na drugi plan po wjeieuweni niemał znaczeniu tego 
miasta w  muzyce nięmtockiei.

* (W) Czasopismo Techniczne, organ Pol. Tow. 
Politechnicznego we Lwowie — Rocznik XXXIX, 
Nr. 7/8, kwiecień 1921. — Treść: PrzBmówde.iie JM. 
Rektora Politechniki lwowskiej prof. dr. Stefana P a­
w ika. (Dokończenie). — Sprawy publiczne. Inż. W, 
Dziekoński: Losy kolejowego mostu zaieszczyckie- 
go. — Z. Pałka: Drewniany pług śniegowy. — Dr. 
M. Thuliie: Zaradzenie nędzy mieszkaniowej. — Inż- 
St. Rybicki: Odbudową osiedli. —  Recenzje i kry­
tyk i — Wiadomości z literatury technicznej. — Bi­
bliograf ja. — Sprawy bieżące. — Sprawy Towarzy­
stwa.

* Z  psycholog# muzycznej. Amerykańscy psycho­
logów,le-ekcpery men taliśct zajmuj? się od dłuższego 
czasu badaniami muzycznemi ze stanowiska psycho 
logii. Zajmuje ich najwięcej kwestia rytmu, konso­
nansu i dyssonansti, stosunku tonu do przestrzeni, 
imaginacja muzyczna, pamięć, italent. czucie, indy­
widualność i obycie artystyczne w sztuce. Czynią 
interesujące nomiary, ujęte w  wielkie tabele, pełne

suchych, a jednak wiele mówiących liczb. Studia te  
koncentrują się na Rniwersytiate Jowa. gdzie profe­
sorem psychologii doświadcza!; j jest Carl Emil 
Seashore. W ydal or. szereg prac p erwszorzędnego 
znaczenia, umieszczając je głównie w  ,.P$ychokv 
gicai Monographs" (Psychogical Review Company, 
Princeton, N. Y., 19S-191S). Skonstruował rów iież 
aparat do pomiarów, zwrany tonoskopem- Głó'vna 
jego praca. b. wielkich rozmiarów, zajmuje s;:ę psy­
chologia talentu muzycznego („The Psychology of 
Musical Talent", Cliicago 1914, Silver, Burdctt & 
Company, 623 South W abash Avenu5, 15 zeszytów), 
Jestto  dzieło epokowego znaczenia w  nauce o tym ' 
przedmiocie.

* Rotuain Rolland, który jest niotylko wielkim pi­
sarzem , poetą t myślicielem, lecz i muzykologiem, 
wydaj obszerną pracę pt. „Yoyagc musical aux pays 
du passe11 (Paryż 1920, Edward Joseph. 15 fr.).

 ̂ Francisco Gascue, w ybitny inżynier górniczy t 
etnograf muzjrczny hiszpański, zm arł w San Seba­
stian. Zajmował s',ę muzyką ludową górskiego szczęt 
pu w kjiszpank osiadłego, Basków, których melodje 
i tańce przypominają muzykę naszych górali.

* Dr. J ó z d  Kromollckl, polski muzykolog i orga­
nista, wyda1.! zbiór daymj-ch k lasyczrych tutwerów 
kościelnych (metotów), pt. „Florilegium cantuum sa 
crorum 11 (Augsburg, 1920, A. Bohm, 89 stron), prze 
znaczonych u c  do paukow^go, lecz praktyczwsro 
łiżyiku. 2fliiór ten zawiera utw ory wszystkich tu ro 
dowości. Polskę reprezentuje wielki mistrz M ilrłaJ 
Zfeleński (z pierwszej p o ł o ^  17. wieku). Czjdełnf- 
ka informuje; doskomdc w stęp treści historycznej.

* W Berlinie, w bibliotece państwowej, odnalezio­
ne lutniowe kor.mpozycje nieznanego polskiego kom 
pozytora z 17 wieku, Ludonnia (Ludomira?). Bu­
czackiego.

* Muzyka Ry&z. W agnera we Francll. Program y
koncertów i repertuar operow y P a iy w  zabierają dz;e 
la Wagnera i ich wyjątki, bojkotowane przez czas woj 
ity przez Francję. Głośnym był w swym czasie spór 
SeJnt-Saensa i d‘ Indy‘ego o to czy można wykonywać 
dzieła wielkiego iKiche1̂  czy toż ndeży  je usunąć z 
programów. To ostatnie zwyciężyło, czem-j dziwfć się 
rje  można. Powstała obfita literatura polemiczna, »,ia 
temat „W agner i Ttancia" i „Patryjotyzm j sztuka". 
Wymieniamy kilka charakterystycznych broszur: Cl. 
Besie, La nmsjąue ^Uenw-nde chez. nons (Paryż i916l; 
R. Thiblot, R W agner-L‘artet io patriotisnr ilfjo n  
191ó); Jeasi Marnold: Le Cas Wigngr* MitsKjye 
pendant la guorre  (6 wydań, Paryż, Bossard, 4 ń.).

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

ZAK&AD PUDOWY
Wodociągów i  Pcmp  

A N T O N I K U N Z
u l  U o n a  Sapiahy U 57. parter

irzyjmuje zlecenia w cakret ej dzia­
łania wchoasące, 2Qa _

Pompy transmiayjoe i parowe dto fa^yk J
bydrauliczne tiarsny i wiatraki okładani. ■

lE R T E I,

e M w l K k i  I Pslska.
j  (Ciąg dalszy.)

f e t  _ ^PuJTTzeżentami stoi w  zupełnej harmonii
rtę 2TV7/cza.tnie tajemniczo przemilczany — w  li- 

łf którv1T1 r ' egc' jasn& objawiony a  mianowicie: list, 
tastr Chodowiecki przyznaje się tak otwarcie 1 

aeń do narodowości ptński,*i, a k tóry  poda- 
^  ole L ^ hr?mioniu polskiem, jest niestety pisa- 
? ^kst p ,c C , .U' le9z w całości w  języku uiosmeckim 

t0 ^ ii-' * êst jedynje przekładem. Pismo to jest, 
*** Wi *;ódn-e''i î łatw°  Powziąść można, odpowiedzią 
C^st°sowuia Łęskiego do Chodowieckiego. Łęski
r£o ca}v  l l C ,sw ° żądanie do Chodowieckiego, któ- 

^  n iem ieu  'Vi[>,ółczesny uważał za Niemca, Pisał 
adresata c ’,1,.k!c>rąc słusznie ten język za ojczy- 

k ^ tn u  , _ -e. 1 a* widocznie niedwuznacznie wyraz 
K edź nustr2a ° T 1U 0 uaródo\votści artysty , zaś odpo- 

2an. , na Lęskiemu stanowi obronę przeciw
iści ' 111 a za zadanie udowodnienie

> o st niewv«Ceg:0' ByJ°ey  wdęc to niesłychanym i 
k i e c k i  p- dziwolągiem, gdyby Cho-

r^ tło w o ś c i  w 3 r' ° lak do Polaka, co d.o którego 
zamiast „ki6., m°SfY zachoidziĆ żadne wątpienia, 

•tw z sobą yc r<>dzimego języka obu osób stoją-
in" język nK SPondencji! był w ybrał do tego

tego narrLiCy a Szczególnie niemiecki, a w ięc 
t j  p' imic sie prz3d zaliczaniem do którego w 

Vvięcej, i-> , aga i energicznie protestuje, a  to
?  go^osłownvH DrzcsJaiLe h |fu  polskiego byłby, 

Itet . racii dost r r lJ t  Przephwałek i genealogicznych 
i 1 za Polakn «- niezbitej Pewności, że Polakiein
ńn “ Śmie nim w ła d a ^ T ? ' Skof °  ięzyk polski umie pr« t 0 4 fa c J rA  zagadka rozwiązuje się je-

Postąpić tak ■ w ’ ZC Chodowiecki nie był w
T 1 hocruc:e na ’ i  *egt> wymagał prosty rozum,

^ o ,d o w e , dlatego, iż po polsku wcale

pisać nie umiał. Z tego zaś wynika w  dalszej konsek­
wencji, te  tenże ani do szkół pdłskich nće uczęszczał 
ani w  domu języka polskiego się nie uczył; nie w y . 
niósł też ani z domu rodzim ego ani ze szkoły pierw­
szych podstaw narotfowegn polskiego wychowania a 
więc i nie przesiakrął w dzieciństwie a tern mntyi w 
czasie swego późniejszego długoletniego ''pabyiu w  
P.er]jnie duchem polskości i uie przyfrwroił sofcie polskich 
pJe^wiastków1, narodowych. G dyby był ponaato — co 
jest więcej niż prawdopodobne — w  swej pierwszej 
młodości w Gdańsku zaznajotoił się pobieżnie z mową 
polską, ca ze względu na stan kupiecki do jakiego się 
Przygotowywał było w  mieście tego rodzaju jak 
Gdańsk, gdzie klientela składała się j z Polaków, po 
części kohieczne, to osiadłszy już w 17-tym roku ży- 

! cia w  centrum niemieckośri, odgięty od przeszło nół 
| wieku od wszelkiej łączności z Polską i Polakami a 
| otoczony zewsząd wpływami njemfickimi i francuz- 

czyzną — całkiem zrozumiale tych przywłaszczonych 
sefibie Drzęd laty  rudymentów językowych się w yzbył 
i je.ryka polskiego całkowicie zapomniał.

I Otóż takim Przedstawia się dla uieuprzedzonego 
! bądtacza Daniel Chodowiecki w swem życiu prjwatnem  

i publicznem, w  swycli zainietzęuiach i postępkach, 
iakoteż w tematach swego artyzmu.

II.

Ani pa chwilę zapominać nie możną, że każde 
dzieło sztuki z momentem jego powstania odryw a się 
od osobowości twórcy i rozpoczyna swoiste odrębne 
życie, jako emanacja wiecznych wartość? absolutu. 
Dzipjopis sztuki ma obowiązek badać i zgłębiać te dzie­
ła możliwie przedmiotowo, ze skalpelem uczonego w  
ręku — a te zewnętrzne ujawnienia duszy artysty , są 
dopiero właściwym materiałem na podsiawie którego 
twórca jakiś może być zaszeregowany doi przedsta­
wicieli tego lub owego prądu, do w yznaw ców  tej lub 
owej jdei w  sztuce, do reprezentantów takiego lub in­
nego stylu. To samo odnosi się w  zupełności i do 
przyznania jakiemuś artyście miejsca w  sztuce pewne­
go narodu. Nie samo nrejsce urodzenia i  przynależ­

ność rasowa — może w yw alczyć tc miejsce w  histo­
rii sztuki narodowej, ale niewzruszona pewność, że 
dzieła, które stw orzył artysta są proauktem  i objawem 
osobowości a ducha narodowego. I gdybyśmy nawet 
przyjęli, ze Pam el Chodowiecki bez wątpienia był Po. 
lakiem z krw i i kości, a nim aż do końca swego życia 
nozostał — ta tylko podówczas rośdćby  s^bie mógł 
iwawo do Przyjęcia go )v poczet .ralaizy  polskich,
działających wprawdzie za granicami swej ojczyzny 
i w  ctbcej służbie, ale minio to ściśle związanych z 
sztuką macierzystą, gdyby nauka i krytyka wykazają 
równocześnie, że jego działalność artystyczna tkwi 
rdzeniem swym w ziemi polskiej, to jest, iż twórczość 
jego w stosunku swoim do zjawisk św iata zewnętrz­
nego, a więc w  sposobie artystycznego wyrażania się 
i stylu, jest wytworem duszy polskiej i polskiego tem­
peramentu. Decydującymi bowiem dla każdej sztuki 
narodowej są tylko pierwiastki odrębności i cech n a ­
rodowych tkwiące w  charakterze tej właśnie sztuk!. 
I jak nikomu się nie śni rodowitego Greka, rodem z 
Krety, Theotwkopula zw. El Greco, wielkiego mistrza 
z Toledo, jako najświetniejszego reprezentanta Ponure­
go mniszego malarstwa hiszpańskiego XVI. stulecia, 
lub rodowitego paryżanina Alfonsa Leyros, osiadłego 
w Londynie, ze względu na jego kapitalne dzieła kwo- 
sorytnicze, które cechami j metodą miedzjorytniceą 
wiążą się jak najściślej z sztuką angielską a nie łączą 
ani jednym rysem z sztuką francuską, zaliczać do ar­
tystów  greckich lub francuskich, lecz przeciwnie pier­
wszego z nich dzieje sztu li Powszechnej, a drugiego 
historia miedzioryfnictwa współczesnego wymieniają, 
na pierwszych miejscach, lako typowych przedstawicieli 
sztuki hiszpański^ względnie angielskiego miedziorvt- 
nictwa, krystalizujących w swych pracach ducha na­
rodowego hiszpańskiego czy angielskiego, oryginalne 
formy sztuki i technikę tych ludów' — tak samo i Da- 

i niel Chodowiecki mógłby dopiero pod warunkiem od­
k r y c ia  w jego twórczości, jak powszechnie przyjęto 
przemkniętej na wskróś niemieckościa — narodowych 
'efenrntów  polskich zdobyć miano polskiego artysty- 

j plastyka.
(C. d. iU
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— Repertuar teatru miejsfega*
Sobota 7 maja o 3.30 popoł. ,,Miód kasztelański14 

komedja. — 0  7 wieczór „Tw arz i maska“, komedia.
Niedziela 8 maja o 3 popoł. „Straszny dw ór“. ope­

ra. — 0  7 wi ;czór „Wielki dzień‘‘ sztuka.
Ponieuziałek 9 maja a 7 wiecz. „Biały mazur44.

— Bfuro koncertowe M. Tuerka. W torek 10 maja 
.Wieczór rosyjskich pieśni i arji operowych — W yko 
naw cy: Dagmara Ronina, śpiewaczka i Teofan Bessa- 
rabow, baryton. opery kijowskiej. 2020

I APOLLO. Dziś „Anna Bolcyn". Miłostki króle­
wskie. z  Henny Portcn w  roli królowej. 7 aktów. 1960

» — Profesorzy wyrobnik sini dziennymi. Lwowskifc 
D. O. G. założyio we Lwowie kursa naukowe dla mło­
dzieży wojskowej by w potow e przepisanego czasu 
przerobiła obowąri, wy materjal naukowy. Z powodu 
wielkiej liesby kandydatów urządzono 2 kursa; jeden 
z dyr. lachow skim , drugi z dyr. Bursztyńskim na cze­
le. Siły naukowe zapraszali osobiście obaj dyrektoro- 
.wte, zobowiązując je do pracy do końca roku szkolnego 
Koszta pokrywa tniiijst jrstwo wojskowe. Nagle Kura- 

iterjum Lwowskie, mitno. że tu mc-ma żadnej ingerencji 
iprócz nadzoru dydaktycznego, kaze usuwać dawniej 
Ina 'ych kursaci uczących a na ich miejsce posyła s'de- 
mcKlzowauyct: profesorów. Pizc.z ; . Kuratorjum: 1) 
po/bawii zarobku siły już zaangażowane; 2) szkodzi 
uczącym się przez gwałtowną znnanę w toku kursu 

.nauczycieli; 3} ^-prowadza bezprawie w  stosunki dy- 
•relccji kursu do uczących. Postąpienie Kuratorium 
lwowskiego jest bezpodstawne; usuwa 1'idzi, których 
iitie micncwalo i wypowiada im posady na 24 godzin 
naprzód. Nauczycielstwo szkól lwowskich jest tym  po­
stępkiem Kuraturjum podniecone. Przedstawiciele jego 
'mają interweniować u czynników odpowiedzialnych. 
Zainteresowani bezpośri dnib mają poczynić energiczne 
kroki we własnej obronie, w ostateczności chwycić się 
drogi prawnej. Należy dodać, ,iż zdemobilizowani pro­
fesorzy już dwa miesiące czekają na zajęcie, a Kura­
torium dopiero teraz obmyśliło im je tak oryginalnie.

t— Pielgrzymka* do mogił pod Zadwrtrzem. Sokol­
stwo oolskie Lwowa urządza 15 maja br. pielgrzymkę 
‘do mogił pod Zadwórzem. celem złożenia hordu bo­
haterom, którzy zginęli w bofju z nawałą bolszewicką, 

fwzywa więc wszystkich członków Sokola i zaprasza 
w szystkich rodaków do  wzięcia gremjalnego udziału 
jw tej uroczystości. W  programie: Msza św. w koś­
ciółku miejscowym, pochód z wieńcem do mogił, prze­
mówienie prezesa Sokoła-Macierzy p. J. Borowca, 
złożenie wieńca. Na miejscu też zostanie objaśniony 
przebieg bitwy i wyjaśnienie jej w  terenie. Utwory 
chóralne odśpiewa Tow. „Bard44, poczem odśpiewanie 
,,Rt>ty“ przez uczestników pielgrzymki. W yjazd ze 
Lwowa 15 m aja z głównego dworca 8.20 rano, z 
Podzamcza 8.40 rano. Powrót o godz. 3.30 popoł. — 
P o  karty  uczestnictwa uprawniające do iazdy pocią­
giem wycieczkowym i po bilety do wieńca zgłaszać 
się można w dniach 7, 8, 10 i 11 bm. w  godz. między 
6.30 a 8.30 wieczorem w kanctlarjach Sokoła-Macie­
rzy, Sokoła II., III. i IV.

f  Stanisław Jastrzębski. W  Osiaku, w  Jugosławii 
zmarł 25 bm. znakomity tenor tamt. opery Stanisław 
Jastrzębski, Polak Lwowianin. Bardzo utalentowany 
o imponujących warunkach zewnętrznych. U swo­
ich nit znalazł poparcia ni zachęty. Zagranica przy­
jęła go z otwartenii ramionami. Zagrzeb stal się ko­
lebką jego kariery, to też kiedy w roku 1914 tuż przed 
wybuchem woiny gościł na scenach lwowskiej i kra­
kowskiej jako Otello, Trubadur, Cavaradossi budził 
zachwyt i podziw. Wojna zaskoczyła go w  chwili, gdy 
podpisywał kontrakt do opery warszawskiej. Nieste­
ty, nie ujrzał rodzinnej ziemi. W przybranej swej oj­
czyźnie zacnego żywota, dokcniał, pozostawiając po 
sobie niezatarte wspomnienie.

—Z sali łtonce/towej. W ieczór rosyjskich pieśni i 
arji operowych odbędzie się we wtorek 10 bm. W yko 
nawcami niezwykle interesującego programu będą 
zbiegli przed kilku dniami z bolszewickiej Rosjj w ybi­
tni artyści p. Dagmara Renina, sopranistka opery pe­
tersburskiej i moskiewskiej, śpiewaczka* występująca 
TÓwnież m  granicą w zespole rosyjskim Szaliapina 
i Smirnowa, oraz baryton opery kijowskiej Teofan 
Bes&arabow. Program  koncertu wykonamy stylowo 
i w oryginale hrzez artystów rosyjskich, zaznajomi 
naszą muzykalną publiczność z najcelniejszemi utwo­
rami literatury rosyjskiej.

Organizacja Norod. IV. Dzieln. rozpoczynając swą 
działalność wysunęła na czoło obok innych równie w a

żnych spraw naród., dotyczących wszystkich warstw 
społeczeństwa polsk. — jako najaktualniejszą opiekę 
nad dziećmi w  wieku przedszkolnym j  szkolnym — 
zwłaszcza nad dziećmi porzbawicmemi opieki rodziciel­
skiej j fachowej opieki lekarsko-pedagogicznej. Na 
wzór zagranicy Organizacja dąży do celu przez za­
kładanie „ogródków dziecięcych14, aby zapobiedz w y­
mieraniu drfeci' a temsarnem grożącej nam depopuiacji 
i degeneracji.

— „Ogródek dziecięcy44 otwiera Organizacja Naro­
dowa Dz. IV. m. Lwowa — przy ul. Piotra Pawła 1. 
17. W pisy dzieci do „Ogródka44 rozpoczną się w po­
niedziałek 9 bm. od 4 do 5 po południu W pisy dzieci 
do lat 3 dla pobierania mleka — dzieci do lat 16 dla 
dożywiania, korzystać mogą członkowie organizacji 
naród. IV. Dzięki. W pisy do organizacji odbywają się 
w e środy od godz. 7—S wiecz. w  lokalu Związku org. 
nar. ul. Łyczakowska 1. 9 I. p .

Na ten cel urządzony „W ieczór dzieci44 1 maia, 
przyniósł rezultat nader pomyślny tak pod względem, 
moralnym jak i materialnym, co iest dowodem sze­
rokiego zainteresowania się i- zrozumienia tak wznio­
słej i ważnei dla nas idei, zagranicą oddawna zrealizo 
Wanej. Zarząd' Org. Nar. IV! Dziel, poczuwa się do 
miłego ob o wiązi u złożenia serdecznego podziękowa­
nia za współudział w  „Wieczorze dzieci44 zarządowi 
„Sokoła IV.“, w szczególności orkiestrze z p. Schi- 
fersem na czele, p. Hauserowi (ćwicz. gjmn. chłopców) 
p. Kwiatkowskiemu, p. J. Podłowskiemu, jakoteż p. 
Sołtysowej (krak. wesele), p. Piórkiewiczównie, p. 
Czarneckiej, p. Gustowiczównie, P. Z. Knopińskiej, ,p. 
Lasockiej, p. Uwicrowcj (.deklamacje zbiorowe chó­
ry) a  wreszcie p. Korytkowej i P. GLattyowej jako or­
ganizatorom i gospodarkom.

— W alne Zgromadzenie Towarzystwa „Rodzina 
Sieroca44 odbędzie się dnia U maja br. o godzinie 6-tej 
wieczór w lokalu Polskiego Białego Krzyża, ul Osso­
lińskich 11, III. p. 2051

ZJAZD DZIESIĘCIOLETNI abiturientów I. wyż. szkoły 
realnej we Lwowie Oddz. A., z r. .°11. .

w sryscy koledzy podadzą swoje adresy jaknajrychlej 
pod adresem Sta usław U/ohn, Lwów, Leona Sapiehy 61.

Bernard, Kaliński, Michalski. 205?>
— Przesyłanie pieniędzy dla letników na Pomorzu 

Polskim. Ministerstwo Poczt jl telegrafów zwraca uwa­
gę podróżnych, wyjeżdżających do polskich miejsco­
wości Kąpielowych lub klimatycznych nad Bałtykiem 
(Pomorze Polskie), że do tych miejscowości można ze 
wszystkich dzielnic polskich przesyłać pieniądze nie- 
tylko listami wartościowymi, ale także przekazami po- 
oztowymi — a nadto zapomocą przekazów Pocztowej

Kasy oszczędności, ponieważ w  urzędach poczto­
wych w b. dzielnicy pruskiej już pd 1 lutego br. wpno 
wadzono obrót czekowy Pocztowej Kasy oszczędności. 
Dla osób udających się do Gdyni, Pucka, Heli, Redy 
i t, 4  przez Gdańsk udogodnienie to :es4 ważnem ze 
względu na trudności z przewozu pieniędzy przez 
obszar wolnego miasta Gdańska, obszar ten bowiem 
jest pod względem walutowym uzaiuny za teren za­
graniczny, wobec czego podróżni muszą się zaopa­
tryw ać w myśl rozporządzenia Ministerstwa skarbu 
z dnia 21 grudnia 1920 (Dz. ust. Nr. 18 poz. 104 ' 105) 
w  specjalne zezwolenie na przewóz miarek polskich 
przez obszar m. Gdańska. Ministerstwo poczt i tele­
grafów poleciło odnośnym urzędom pocztowym, aby 
Przesyłki pieniężne letników otoczyły jak najtroskli­
w szą opieką. Zaznacza się przy  rej sposobności, że 
obrót przekazów pocztowych między Polską a Wol­
nym miastem Gdańskiem nie iest dotychczas wpro­
wadzony. Za Ministra Dobrowolski, w r.

— Rodacy'. Dzięki ofiarności społeczeństwa zebra­
liśmy na cele plebiscytowe blisko 30,000.060 Mk ze 
Lwowa i wschodniej Małopolski, z które: to kwoty 
około 27,500.000 Mk przestaliśmy na ręce komisarza 
Wojciecha Korfantego. Osiągnęliśmy bezsprzecznie 
Przewagę głosów na terenie górnośląskim po Iinję Kor 
fantego — dziś należy tę linię obronić. Apelujemy więc 
znowu — daj Boże po j-az ostatni — do W as Rodacy 
Składajcie teraz gotówkę na czyn! Datki przyjmuje 
podpisany k-mitet, wszystkie redakcje pism i kasy 
banków lwowskich.

Komitet Obrony Kresów Zachodnich, Lwów, plac 
Mariacki 10.

— Czy naprawdę Jeden % pracowników M. K. E- 
w e Lwowie przyniósł nam kartkę z następującem o- 
głoszeniem: „Zarzad Og. Związku prac. gm. miasta 
Lwowa ogłasza niniejszem, że wszelkie reklamacje w 
razie nedokładnej wagi, należy zgłaszać przy odbiorze' 
deputatu. W  miejscach ozdawnictwa deputatów znaj­
duje s,ię waga, na której można na żądanie deputat 
przeważyć. Wszelkie późniejsze reklamacje n ie . będą 
uwzględnione. P rzy  obecnym rozdziale deputatów 
pierwszeństwo mają funkcjonariusze g r .-k a t. wyzna­
nia14. Ostatnia uwaga jest o tyle dziwna, że ogłoszenie 
to dostało sję podobno do rąk funkcjonariuszy po  świę­
tach g r .-k a t. Tak przynajmniej twierdzi nasz informa­
tor. Skąd tedy to uprzywilejowanie greko - katolików.

— Zagadkowa krad/uż. Donosiliśmy wczoraj, iż o- 
negdaj w  południe ograbiono sklep Sz. Enisa przy ul. 
Rutowskiegb, oraz, że złodzieje posługiwali się samo­
chodem. Otóż obecnie śledztwo policyjne utknęło, gdyż 
sprawa przedstawia się bardzo zagadkowo. Oto —- 
jak dawniej donosjliśmy — pewnej nocy włamali się 
dc wspomnianego sklepu złodzieje, przebrani za żoł­
nierzy i w  chwili gdy ładowali łup na dorożkę zostali 
spłoszeni przez policjanta. Wówczas to został schwy­
tany jeden z nich rzekomo Moszko Rosenberg z W ar­
szawy, lecz ten zbiegł z aresztów  policyjnych i prze­
padł bez śladu. P. Ems odebrał przed kilku dniami u-

: kradzione mu wówczas sukno, a w środę w połudfl13 
złodzieje ukradli mu je ponownie. Dalej nie zdołaj®

; dotąd znaleźć ani jednego świadka, któryby widzl 
! wogóle jakiś automobil kolo sklepu Enisa, a Tp*ic^ i  
; konny, widząc sklep o tw arty  po godz. 2-giej zancto^31 
\ to. lecz złodzieji wcale nie widział. Na razie policja sły­

nęła wobec zagadki.
— W ypadek r a  budowie. Zajęty przy odbudowi® 

poczty robotnik Mieczysław Kruszyński, lat 43, ul62* 
Pcuczas pracy strasznemu wypadkowi. Oto skutki6® 
nieuwagi współpracujących runął nań wielki kije 
przygniótł rrm brzuch, tak iż wystąpiły znamiona sir 
nyeh uszkodzeń wewnętrznych — wobec tego W-' 
zwane pogotowie ratunkowe musiało go o d w ieś  
szpitala.

— Przygnieciony sosną. Z Dobrosina pow. żóttfc* 
przywieziono Hryńka Hołysza, ]at 50, spefee Pot^ ' 
czonego przez ścinaną przez niego sosnę.

— G"ana\y i szrapnele .Eugeniusz Szołdfak, lat | j 
w  Ki uko wicach pow. Jaworów, strzelał podczas 
ruskich granatem przyczem postradał 3 palce u leW 
ręki i 2 palce u prawej. Na pastwisku we w si ChOf®' 
dyszczc k. 3óbrki znalazł Mikołaj Szczerbaty, lat U* 
szrapnel, leżący tam od lat kilku zapewne. Gdy gó PJ* 
ruszył nastąpił wybuch i urwat mu lew ą dłoń. 0*® 
kaleków przywieziono do państw, szpitala.

—  Załamanie się schodów. W  piwnicy domu p0 ■ 
I. 34 przy ul. Zamarstynowskiej załamały się SC®? 
dy, gdy Jan Wasylenko, lat 55, spuszczał po  nich b e ^  
ki. W . upadł a bec-zka rozbita mu głowę.

— Zwłoki noworodka znaleziono wczoraj na
w  Kulparkowie, a Policja powiatowa wkrótce wyśle­
dziła i aresztowała matkę. Jest mią służąca 
Sierpina, pozostająca u p . A. S. przy ul. Sykstuskiei “'

—  Podczas bćlkf nocnej koło kościoła św. Anny
uicmy został Stefam Chomiak, muzykant, tak fat<& 
nożem w  rękę lewą, iż wszystkie zj ły zostały Pr^  , 
cięte. Pogotowie ratunkowe odwieźć go musiało 
szpitala, zaś Józef Baniak, który go tak polcalr 
został aresżtor7,v'ajny przez policję.

— Podziękowanie. Jaśnie Wielmożnemu Panu id1torowi Rudolfowi Brejterowi za podjęcie się 
naszej matki w  wypadku, w którym  wszyscy zwątp*£ 
o pomyślnym wynilcu, za umiejętne, skuteczne i ^  
pełnie bezinteresowne jej przeprowadzenie, jakoteż.-?;V . f
troskliwą opiekę lekarską pooperacyjną. Jaśnie \Viei
możnym Panom Doktorom Ludwikowi Daunio^t 
Adamowi Przyjemskiemu za sumienną, owdęną WSP ,̂ 
pracę i postawienie trainej dyjagnozy choroby. 
cfamy tą 'drogą najserdeczniejsze, z głębi serca płyń3̂  
podziękowanie. — Stefan j Wilhelm Kisielewscy.' P 
rucznicy W. P . 2053

— Walne'Zgromadzenie Arcybractwa P rzen ajś^  
tszego Sakramentu oraz wystawa aparatów i szat ^  
ścielnych odbędzie się we w torek dnia 10 maia o S i­
dzinie 4-tej w Sacre-Coeur. na które wydział wszi 
kich swych członków zaprasza. 2049.

Dr. Wachlowski Lekarz - Dentysta
przyjmuje UL. AKADEMICKA 10. 2009

Kronika sportowa.
— W  nledidelę 8 bm. grają „Czarni B“ z

ze Stanisławowa o mistrzostwo klasy B. na b0”- ry 
Tow. Zabaw ruchowych. W obec ładnei g ry  ” 
nych“ i silnego składu „Rewery44 mątch zapowie1?;, i 
interesująco. Również na T. Z. R. g ra  „Lech ^
Drużyną oficerskiego KI. sportowego, Spotkau16 
wywołuie wielkie zaciekawienie, zwłaszcza 0
sfer wojskowych. Początek matchów ma T. Z. 
godz. 3‘30 po Pol.

„Pogoń44 gości u siebie „Jutrzenkę44 © Krf .
którą zeszłei medzieli grała z „Czanjmi44 be%
ścia. W obec wygranej „Pogoni44 w  matchu L ”"ZM,prav
kabią44 zu^ycięrtwo lwowskiej drużyny jest 
pewne. gj.

Austrja-Szwaicarja 2:2 Match rozegrano ^  
(Jadłem w obecności tylko 6000 widzów.

Wiadeń ,,Sport(.lub”-„Rudolfshuger4 3:1: ‘ 
ring“-„Hertha44 PO. Oba matche grano o mistr2° 

Praga „Sparta44-„D .F. C. P raga44 2:1 ; »-^a 
„W. A. C.“ z W iednia 5:0.

Nekrologia.

Klementyna z Siemieftskich

Chbjecka
tercjarka 3-go zakonu św. Franciszka, kongre ur3td' 
Sodalicji kochawińskiej, wdowa po pierwszym trz0' 
rze fundacji im Pietruskich, zasnęła w Panu, 
na św. Sakramentami dnia 29 IV. 1921, Prnudrie' 

lat 80, złożona w grobowcu rodzinnym w k . 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE odbędzie 

Lwowie, dnia 9 maja o g. 9 rano w katfjdjf®- 0 Z&? 
Siostry, dzieci, wnuki i prawnuki proszą 3(KL

waś Mar a. ____________ _HlltUHnHBBnnBBBI



JjŁpWO POLSKU? Nr. z 'dali 8 maja l$ zi.

.  CENY OGŁD3EEŃ:
P8jOsr*n miejscowe (lwowskie) za 1 wiersz 
ffW parcil) 8 Mk. „Nadesłane" i „Nekrologi" 
S  ŻJJ) > na 1-sze.l kolumnie 80 Mk., Kronika 
l w i  ’ P° kronice i kom unikaty 35 Mk. — 
lnm ogłoszenia 3 Mk. za wyraz. Paski na ko ­
n w ia c h  tekstowych po cenie „Nadesłanego".

CENY OGŁOSZEŃ:
Zamiejscowe (pozalwowskle) z a l  wiersz (non* 
pareil) 12 Mp., Nadesłane i nekrologi 35 Mk., na 
1 szej kolumnie 100 .Mk., przed kroniką 70 Mk, 
pt' kronice i komunikatv50M k. Drobne c j ło -  
s .en ia  za słowo 5 Mk. Ogłoszę ja: w porań 

nym wydaniu 50’/* droższe.

U E N CHRZEŚOUflASKI ZAKŁAD SZYCIA I NAPRAWY BIELIZNY, BLUZEK
otworzył kantor przyjęć w e  L w o w ie  p r z y  u l i c y  C h o rą & c zy zn y  1. U  a . Godziny przyjęć w dni powszednie: od 9 
do t i od 3 do 7. — Wykonuje zamówienia z własnych i dostarczonych materjałów. — Hurtownie, Konsumy ilp. otrzy­
mują przy masowych zamówieniach stosowny opust. — Godni zaufania, stali zastępcy poszukiwani na korzystnych warun-. 
k a ch .------------- — -----------------------------------------------------  — Ceny możliwie niskie, bo nie obliczone na paskarski zysk. ] 736

A K Ł A S  F O T O G R A F I C Z N Y  „ G R O T T G E R " ,  L w ć w ,  A k a d e m i c k a  5.
awiadlamiii Szanow ną S^aMiczność, że ju ż  otw orzył fi>25IAŁ P O K T R E T O W f i P O W IĘ K S Z E Ń  

Z a  podobieństwo i artystyczne w ykonanie b ierze pefną gw a ran c ję , 1997

K U P N O  i SPZEDABS.

5*Waty stare miębkie,
ksrtf?*alu barchanów, trykotów i t. p., zakupi Zakład dru- 
ni,^1. »Słowa Polskiego”, Zimorowicza 11 —15. Zgłoszę, 
- “'‘Wzy godz. 1 2 - 2  i 5 - 7 .

w większych 
kawałkach,

,j ttptorowe, parowe, maszyny rolnicze, "rzalzenia 
Hohiu ° rai naczyui i  mleczarskie,- Motory, Turbiny, Loko- 
^_J^>Poleca „Pilot® Lwów, Batorego 4. 1371

Kupię młyn z siłą wodną od czterech kamieni wy- 
gńty * *'-!• pożądany jest grunt przy nłytiie od 20 mor- 
MEJfyźej Płacę steriingami lub markami polskiemi. 
«zk0ł 2eńs^ °  maja miasta i m iastecka z kościołami i 
S Ą 3  Pośrednictwo wykluczone. Zgłaszać się IFełiks 

'&irarL"~ Brazłi— Parana— PrudentopoSls. Jednocześnie 
się do Jędrzeja Siiwaka w Laszkach, poczta 

Vr nf, , 2Ę» 2  temi samemi objaśnieniami, podając cenę 
3 rkaeh. 1517

3rVi wszelkich system ów do drzewa, metali, młoty 
ŁS sprężynowe, parowe. Narzędzia dla każdej 

Przemysłu poleca „Pilot” Lwów Batorego 4. 1373

(j v ina kuracyjne (Tokaj Bordeaux i in.) okazyjnie 
ig' do sprzedania. Murarska 40 m. 3. Sobota po poi. 

i święta cały dzień. 2029

z futerałem i smycztdem, poduszka i jasiek do 
sprzedania Piekarska 28 dozorca wskaże. 2036

wagonów miału węglowego dla fabryk i cegielń z do- 
Wy „stawą natychmiastową poleca Dom górnićzo-handlo- 
' ^ am‘ or. • 2037

S j r t i  „ J s ib js ”  M O  *!. p.«F>uuinv t ł*____

fe to i

SCHM łCi u  ZAC2<OW3Ki, 1 >vów, Koper- 
nika 1S. 2C33

min 30 P. S. używany oraz inne okazyjn e do 
to ili nabycia „Pilot”, Lwów, Batorego 4. '2059

(jdam 4 metry Creppe de Chine jedwaonej białej, 
“‘tu Dunin Borkowskich 5, 1 p. drzwi na lewo od 

________________________________________ 2058

i handlowe, kwiterjusza, papiery, przybory
biurowe i "szkolne poicca „SARM &CJA“  

* ftkademicka 8. Zlecenia z prowincji odwrotnie.
1745

*Ils:rument uniwersalny niwelacyjny, stół mier- 
; r  u  niczy sprzedam. Chrzanowski Zimorowi-

2010

r  -  p O S A B Y  P O S Z U K IW A N E .
ODj, J®* 26 in t zajmie się gotowaniem i gospodarstwem  

Ce Ltyrv... Jednej osoby w zamian za odstąpienie pokoju
2052

nracowita sympt. osoba lat 28 dobrze go- 
<^ej osnh,, i „tuie> zna gospodarstwo szuka posady u 
^ ^ ! 3 5 M [ u b _ u o  księdza -  Johasia. .2054

Rutynowany tankowiec
e fe k d ,~  :   .dyrgi *e ekc‘arz i ekonomista, obecnie na stano- 

:■ ^ i n i e \ ° ra Większe8 ° banku akcyjnego na G. Śląsku 
T®kaw. z”Uenic stanowisko na takież lub podobne.

^ » , , i ? A R “  P o z n a  A
JUbJfycarsKa 8. pod nr. 22SS8. 205"?

W O L H E P O S A D Y .
Awasęj kowskif5! ^  5 P° S-:“kuje adwokat Dr. Wit-

i p f o i j e  i

—««a i PUizuKuie aawoKat
—— ;— oK]> Lwów, Mickiewicza !. 10. 1977

;°8 k nV  P°danremniu-3ksią^  racbunkowyc"). Zgłoszenia 
^  17 T ow arzysko nadsyłać Pod adresem

reo Peaagogiczne Lwów, Zimorowi-

|i0m'*“du godzZdn ir,eSl0 buchaltera lub buchalterkę w 
ieńin, Wymagana dokładna
%  >.z Pod;ni a ksi3S. fachunkowycn. Zgłoszenia

2 aparaty  Roentgena
ind. na 50 cm., 220 v. prądu 
stał., przerywacze rtęciowy 
wenelt. do terapji i diagno­
styki z lampami statyw, kom­
pletne urządzenia i 2 aparaty 
do eiektryz. na sprzedaż. F a -" 
choe iec może je zdemonto­
wać i na miejscu zmontować 
i przyuczyć zdjąć i wogóle 
obchodzenia się z aparatami. 
Zgł, piśm. do biur j ogł. „Par- 
Poznań, Rycerska 8 pod 

22072. "30*5

T k a c k ie  w y r o b y  -  Specjalna o fe rta
dia

>/8 Towarów płóciennych, o/8, 5/4, 6/4, 
J/4 prima wzorzystych Damaszków do­
starczanych op'atnie transito Wiedeń lub 
z czeskich stacji — poszakuje się wspólni­

ków agentów i innych interesowan\ch. 
Zgłoszenia pod „Speciaiangobot 6491“  do 
Biura ogłoszeń „H:ras“ Prag 11. Jindiisśka 18

MIESZKANIA i SKLEPY.

W Celnie koło Skolego oddam willę na
m t e s s a a n ie

„ z a  o d r e s t a u r o w a n i e .
Zgłoszenia Sapiehy 37/1. na prawo. 2031

RWŻSTE B O -itlE S IE N IA .
Ojjn m n n rn  około  JO koni w okolicy obfitej w zbaźe 
O lla  h Uu.14 (jQ wydzierżawienia. Informacji udzieli 
zarząd dóbr Derewnia poczta Tu-ynka. 1976

\m itfnu strcic.el fortepianów,. Chmielowskiego 5, 
r«! tui OIPsuUSJ, przyjmuje strojenia  ̂reperacje. 1940

P rz e tła m a e z f tg ia  c i ^ ' '

2V\T7l i  leS- od roku I'>14 ourońcy Lwowa, inteligentni, 
obecnie zdemobilizowani sierżanci, których rodzi­

ny zostały przez bolszewików i Uernowane, mający otijąć 
z dniem 15 maja b. r. odp jwiednie posady, będąc obecnie 
w nader przykrym położeniu, bez odpowiedniego okrycia, 
bielizny, zwracają się z prośbą do Szan. P. T. Publ. o po­
parcie ich u przykrym położeniu, zobowiązując się pod 
„słowem ho.soru“ iż po newnym czasie w swej pracy 
otrzymane datki zwrócą lub o id ajzą  na podobny cel. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje Administracja pod „Zaemouil. 
akademicy".   2006

GABRYEL ŻYWCZAK
b. 35 letni współpracownik firmy BAYER i 5KA otworzył

a s n y  n o .s i^ a .z i^ r L
P Ł Ó C I E N  i B I E L I Z N Y

we liisiowls ”fzy fil. KIlińsF I:jn I. t
(obok kawiarni Wiedeńskiej)

: i poleca po cenach bardzo um iarkow anych : Bieliznę 
damską, męską i dziecinną, pościel yirószortry I skarpetki 
w najrozmaitszych gatunkach i kolorach, wielki wybór chu­
stek do nosa, szelki, krawaty dla Pań i Panów, kołnierzy, 
markizety, szifony, ói>tysty, flanefki, sznurowadła do 

bucików, nici, bawełna do cerowania i t p.
Wszelkie zamówipnia na bieliznę, w ypraw y ślubne, 

wyprawki dia niemowląt przyjmuje firma do szycia t  ma­
terjałów własnych i dostarczanych. 1920

1999

“ »to
4, warunki wedłub Pomieszkanie dwa pokoje 

raz a n-,iaJin̂ owy- Posada do objęcia za- ------ laJdalęj i-op ijnra 2034

1 W y c h o ^ a n i e .

^  3t  u f S

Dp . S ta n is ła w  L ew ick i
b. asystent kliniki chor. ko- 
biec. Uniw. Iw. ordynuje jak

'aKry n icy  t S j j g

Czas
odnowić

prenumeratę
na mej 5

LD. 768/20.
W  Drohobyczu, Inia 27 kwietnia 1921.

Ogłoszenie Konkursu.
W ydział Rady powiatowej w  Drohobyczu rozpi­

suje konkurs na posadę drogoaoJstrza powiatowego 
pod następui&ceml w arunka.ni:

1. Nieprzekroczony 40-sty rok żyda.
2. Poddaństw o polskie.
3. Ukończony trzyletni kurs konduktorów drogo* 

wych przy dawnym Wydziale krajowym.
Do pdsady przywiązane są pobory służbowe 1 

djety wedle norm stosowanych do urzędników pań­
stwowych w  XI* X., ewentualnie IX. kategorii Ptec, 
zależnie od kwaliiikacji kompetenta. P o  roku niena­
gannej służby nastąpić może stabilizacja.

Należycie udokumei.towane podania wnosić nale­
ży do W ydziału powiatowego w  Drohobyczu do ió 
czerw ca br.

Z Wydziału powiatowego; W iceprezes; Chłapow­
ski. — Sekretarz: Janicki. 2032

Ogłoszenie. .
W  nocy z  30-go kwietnia na 1-go maja 192J r«

zamieniono memu synowi Kazimierzowi Jabłońskiemu 
uczniowi VI. ki. gimn. w  Samborze w czasie jazdy 
pociągiem 2115 ze Lw ow a do Sambora w  przedziale 
klasy drugiej ręczną skórzaną czarną walizkę, zawie­
rającą nuty z podpisem jego, damskie boa skankowe 
i inne przedmioty za taką walizkę ceratową, zawie­
rającą kakao, cukier, mydło i szczotkę do włosów. — 
W zywam  owego pasażera, który na jednej ze stacji 
w  drodze z  Kom_rna do Sim bora wysiadł, o dobro­
wolny zw rot walizki do dni trzech, gdyż policja iesf 
już na jego tropie, a oadaw ca walizki otrzyma nagro­
dę 2.000 Mk. 2035■  1—TTT----- 1—n-r———— —— —

Samochody ^ żarow e marki 
F I A T

zupeł" nowe, 4-ro tonowe, 40 KM, łancucł.owe, na peł­
nych gumach, kom detnie wyekwipowane sprzedaje ze 

składów swych \/e  Lwowie

F A B R Y K A  S A M O C H O D Ó W

A U T O - M O T O R  S .  A .
we Lwowie, ul. Kopernika 45.

C e n y  k o r k a r e n e j f n e ,
Z060 o f e r t y  n a  ż ą d a n i e .

—r*

R O B O T Y
W zakres drukarstwa 
wchodzące przyjmuje Za­
kład Drukarski „Słowa  
P o L ć ć r i"  — Lwów, 

Zimo-owicza 11 — 15.

F r e n s m E r r i j
na

S ł m  / a U f t i s  *
przyjmuje

Administracja „Słow a 
PolsKiego“  

Z im o r o w i1̂ .
11—15.

Prof. Dr. M. T. Habsr.

—  C e n a  30 M k .  —  

w szeczła do r<abyc!a.



^SU O W O  POLSKIE'* Nr. 2u4 z Sprą 3. maja i92l.

S [ ] K ! ¥  % W WIELKIM
W Y B O R Z E

na ubrania męskie, koetjumy damskie, IjV)j)ri 
palta i płaszcze damskie i dziecinne.
F&di T3wki pod palta i ubrania po aca Ł u K w , R u Ictó ir .L  ?  (naprm fcy Katedry)- 334

sukna Ralskl & GrochoisKi

ia Ł A Z I E N E K
Fajansowa klozety 
Umywalnie 
Piece do łazienek  
W anny emaliowane 
Wszelkie dostawy 
W ielkie składy  
Import angielski
Artykuły sanitarne

Leopold B L A U  Co.,
1578 Ges. m. b. H.

UMb r , U ., AsperniirfisKengasse S.
Eksport wszechświatowy. — Telegram: .,Leoblauce“.

Drzewo ł u t o w e lkrokwie
Deski, Łaty, Gonty, Papę, oraz inne l a -

hililnwlanp śforfStiaje po umiarkowanych 
Ltvrjaijf UUUUHłdilo cenach ze składu pojedynczo

A M E R Y K A Ń S K I E
N A J L E P S Z E 2045

MASZYNY 00 PISANIA
j o m u

i wagonowo 2030
«  Towarzystwo dla dostaw budowlanych 

Lwów, Żółkiewska 79.

BIUROWE i PODRÓŻNE
Światowe] m arki d s S R f ir a m M M

„ T H E  F O X “
JlL

)

Wyłączna sprzedaż u firm/

H s h s y k  A f P I S i
L W Ó W ,  L E G I O N Ó W  r. 1

~ •••;•; 4 i - : * t u**• ■:&

HA „TARG POZNAŃSKIu

p o ś w i ę c o ­
n y c h  „ T a r -

W y s ta w c i’ ,  w y tw ó r c y  i h u rto w n ic y,
ehcąc intenzyw rie zareklam ować się,

o g ła sz a ją  s ię  w  cz te r ec h  obszar- 
n^ch, o k a z a ły c h  z e sz y ta c h  - - - j j i e U r i H

gO T i P o z n a ń sk ie m u " .  
t£ jako największy, najstarszy i najpoczytniejszy tygoan!k, 

- w j  i»n_ y kupiecko - przemysłowy w Polsce, daje iuserentom 
a zwłaszcza wystawcom- na „Targu poznańskim najpewniejsze gwarancje

powodzenia.

| Og?oszcni3 p n y jE r ilą  wr»,ysfkle agencje o g t e c n io  j b  f admini­
stracja „ K u p c a 6* Poznań, WiPlka 10 .

J TELEFON 2277. 1979

UPIEC

B E  H m  E1 D U  S. A.
w e  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  23.

Tel. Nr. 65 .
D O S T i L i e C Z A

Z  GtóASNYCH W YTBńRNl: segtę, 4 a e M «M  wa­
pno, papg, wyroby betmowe, kamień, szofer,
deski.

Z E  SBHJIEH BOGATO Z A O F A m O ilY M  SKfcAD&W:
i f c i i i  cynkową i pscysketramt szkło taflom , 
kił szklarski, żeiazo, okucia, gwstiłzie, de- 
suzutiii podtegc&e, tąin oe, posadzki i klin­
kierowe, Kamienne i inne materyaty kude- 

' wlane. 1906

P o l l s h  E c o n o m i c  B u l l e f i n
(Polski Biuletyn Ekonomiczny)

Wydawnictwo miesięczne
polsko - angielskie, biura prasowego Poselstwa 

Polskiego w Londynie.
opiekuje się Dolskim e k s p o r t e m  i im p o r te m ,  nie 
zbędne dla Wszystkich, p ra g n ący ch  nawiązać bez­
pośrednie stosunki z Anglją. — — — —

Nabyć można we wszystkkh księgarniach, 
Kioskach kolejowych 
T-wa „P.UCW‘* I t. d.

A g e n c ja  3 n !s if ie g o  B iu le ty n u  k o m i c z n e g o  w W arsraw ie . 

M a rs za łk o w s k a  1 G J n . 5 tai. 24G-2G.
Adres Redakcji; LOkdon 2, tipper Pjoiifagjje Sfr IB. G - 1.

M a s z y n y  i narzędzia Ho Q i t 0
drzewa, metalP i żelaza.

H f  h  W iadań X.,
n ł> l  i »L L,« J w j  Lasenhurgerstrasse 75. t|||<

feneralna reprezentacja dla Polski: Framag Frankfurter W*
nenfabrik Yow. z ogr. por. w Gaggenau (Badena). 

Specjalna fabryka MASZYN dla tartaków i obrób*! dr*^,-
Pr/.yjadę z końcem kwietnia do Krakowa (hotel Francuski) 1 „rffiY 

czątkiert m aja do Lwo-wa (hotel Krakowski. Wobec tego upraszam 
mie moich Szan. Interesentów, by zamówienia potrzebnych m aszy n ’, „fje* 
dzi dla mnie łaskawie zachowali, przyczem zapjw niam , że jak i dot?“ 
przeciąg wielu lat, będąc w przyjemnym położeniu poznać v JBks**gtitF
przemysłu Małopolski, wszelkie łaskawie mi poruczonc zlecenia W  
jak najstaranniej.

Moich Szan. Interesentów z prowincji zapraszam, by mnie odwiedzili

Koreadaiac ceny
za brylanty, złoto i srerbo 
płaci MANDL, Kopernika 14.

Bacznodć Panie! 
Najnowsze plecionki słom ­
kowe we wszystk.cn kolo* 
rach I gatunkach poleca

ł. Kraj. Frbryka K a p e l u s z y  
RUDOLFA NEUW ELTA

Lvnw, ul. Balonowa 2.
Ceny fabryczne. - Zamówie­
nia hurtownie i detajlicznie 

uzupełniamy natychmiast.
835

Dent;8tłDr.LEElND0WSKi.°;dy„ Ś i° ; ,  \

sukien damskich Rozalii Bourdon, Lwów. Ru- 
towskiego 8, sprzedaje wszelkie formy na żą­

danie fastryguje. 1975
Pracow nia

ijUlPSftT &  EKSPORT
towarów żelaznych i sjfrjowych, narzędzi, artyku­

łów technicznych i maszyn

A . M . K IE R S K I i tśka * <££'■
14 gul. Kopernika I. 4. poleca

W szelk ie tow ary żelazne, na­
rzędzia i rowszyuy.

2044

Na czyn ie  em aliow ane
w najlepszym gatunku

p o l e c a

A H T O N i  H A L *  KI
Luidui, Sobieskiego 3

przyjmie AUntin. „ S t e a  Polskiej".
Zgłoszenia w kantelarji Administr. 

od g. 11— 12 przedpołudniem. 2042

GhBtfrauifco 
czarne i Hs*orl

nadeszła d°

1930

% s o f

Murtooi Romanowie^
Spr/edaż hurtowna i detaliczna.

Ma na sprzedaż:
tiamienic  ̂ ■*' 'p- ~póikoinfortem p-rz?u!- ar̂ e'd ie)

Kamienicę
Kamienie;

koło Dworca za cenę 2,400.000 M ' u||cf
II. p. z komfortem przy b<Xzlj5 Lik>
Leona Sapiehy za cenę 2,800.000 u|jcy
II. p. z komfortem przy boćzn-J
Listopada za cenę 5,500.000 Mk- . 0ji«

-« • .  II. p. z koiiifortem przy boczneJ o'
Potockiego za cenę 3,000.000 M1<- K t t l l l l l i g i l b ł j  żU ie w“lne 3 po^ oje J kucl)r,»a). u,jCy

- -  .  .  I. p. w stylu willi przv boczn J /$<)
K l i m  e m  CG P ło ck ieg o  za cenę 3 ,3 0 0 .0 0 0  M • h sia id k tU B iiu ię  ż(jł,e wo)ne 4 p0k0je ; kuchnia)voC* e)|

parterowa z komfortem, ogródkiem Przy „nżl^ 
....................  2;500.000 Mk.ul Listopada za cenęW ille“  wolne 5 pokoi i kuchnia). _

Kilka K-;kssycb i mniefci S w jk.............................    iejs^
z budynkami, oraz gospodarstw F^^ucbO^Jli s a f k ń ł i ł  ir s u . iHu u a i o i .  ‘•~arzut-‘- ^ i

J ę l i l U W  jakoteż parę wspaniałych willi tf_ ; (1nKJ
cach poleć<r podnaaer k o r z y s t n y m i  w s fl1 1 j

P R O Y I D E M T A ^
R Z Ę D O W O  U P O W A ^ f K -P O L S K A  .— t  _____

AGENCJA DLA T R A N S A K C J A  ^  1,4

Franciszka Kazimierza MuszafJ
o d'rz^Lwów, ul. Leona Sapiehy 57, II. p.

Z drukarni „Słowa Pol$kiego“ Lwów, Ziiaorowicza 11-lb, pod zarz, Wilhelma Antoniego Skrzyc*yóskiego.


